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Rok XII. 


DZWON NIEDZIELNY 


Matku Boska z Dzieciątkiem (rysował prof. Władysław Roguski z Poznania.) 


Przez trzeźwość do odrodzenia. 


Jak corocznie, av pierwszych dniach lutego mrządza się 
u nas pod protektoratem Prymasa Polski „Tydzień Propagandy 
Trzeźwości. Otóż przy tej sposobności słyszy się nieraz wy- 
pPosviedziane zdanie, że przecież alkohol należy kło wyrobów mo: 
nopolosvych, więc jest rzeczą dziwną, iż państwo pozwalać może 
na walkę ze swym monopolem... A tymczasem organizacje, któ- 
tych staraniem szerzy się propaganda trzeźwości w kraju, wcale 
nie walczą z alkoholem, potrzebny on bowiem i państwu i spo- 
leczeństwu, a nawet zamało mamy go w użyciu tam, gdzie prży- 
nosiłby svłaśnie pożytek, więc do silników u maszyn, samocho- 
Hówy, samolotów. Toteż ceniąc należycie jego wartość w tech- 
nice į przemyśle, bojownicy o trzeźwość nie myślą z nim walki 
Prosvailzić. Natomiast wydali walkę nieubłaganą i bezwzględną 
Alkoholizmosvi, jako chorobie społecznej, rozumiejąc pod tą 
nazwa wszystko, © Z nałogu i zwyczajów używania napojów 
alkoholowych powstaje na nieszczęście człowieka, na Izgubę 
Społeczeństwa, na ruinę państwa. I tu ta praca społeczna staje 
się robotą państwową, a treść jej mieści się w wymownem 
Blowie: trzeźwość. i 
sM Gdyby nasze społeczeństevo zrozumiało znaczenie trzeź- 

©, to w dorocznym „Tygodniu* propagandowym odbywałyby 
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mem sv imię obrony rodziny i szczęścia przyszłych pokoleń, 
dziś jeszcze ogół nie zdaje sobie sprawy, do jakiego stopnia 
narodowi i państwu grozi hiebezpieczeństwo w razie powszech- 
nego lekcesvażenia sobie znaków 'ostrzegawczych, dawanych spo- 
łeczeństwu przez apostołów trzeźwości. Na ich czele idą dziś 
uczeni, którym do walki z alkoholizmem kazały stanąć naj- 
nowsze wyniki badań naukowych, wykazujące, jakie spusto- 
szenie ta trucizna z napojów codziennych wywołuje w móz- 
gach ludzkich i jakie wnosi zwyrodnienie w ipotomność. Dalej 
w zastępie apostołów trzeźwości idą Arcypasterze, którzy za- 
głębiwszy się w duchowe życie ludzi. nie mogli nie natknąć się 
na tego najgorszego dusz wwodziciela, zdolnego znieprawić naj- 
gorliwszych wyznawców i podważyć najtrwalsze podwaliny mo- 
ralności. Idą wreszcie wśród apostołów tej idei mężowie stanty 
dla których alkoholizm staje stę polipem podgryzającym av pań- 
stwie powagę władzy, staje się złowrogą rdzą, która przeżera 
do cena Śrubki i kółeczka skomplikowanej jak zegar wielkiej 
machiny pańsisyowej ladu i bezpieczeństwu. 

I tworzą ów zastęp wytrwałych bojowników trzeźwości do- 
Śsvialdczeni społecznicy, którzy co krok ocierając się o nieszczę- 
sne ofiary alkoholizmu, i przenikając codzień avytwarzane przez 
nie sytuacje bez svyjścia, musieli nabrać przekonania, iż u źró- 
del kryzysów społecznych i gospodarczych czai się ów szatan 


Pami śsviadomych entuzjastów ideowej walki z alkoholiz- 


i Pamiętajcie o zbiórce na Krakowski Arcybiskupi Komitet Ratunkowy. m 
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alkoholizmn, który doprowadzając do ruiny moralnej i materjal- 
nej jednostkę i społeczeństwo, jest najgorszym wrogiem czło- 
wieka i ludu, wrogiem jego dobrobytu i wolności, wrogiem 
niepodległości państw i narodów. wrogiem kultury i postępu 
cywilizacji, zagładą przyszłości rodu ludzkiego. 

A tymczasem społeczeństwo nie zwraca uwagi ma głosy 
przestróg, jakie się raz za razem odzywają spośród owego 
przez ogół lekceważonego zespolu. wznoszącego wysoko błę- 
kitny sztandar trzeźwości, jako idei odrodzenia. I dlatego właś- 
nie. by przestrogi nasze o istotnem dla przyszłości niebezpie- 
czeństwie alkoholizmu mogły być powszechnie słyszane, orga 
nizujemy corok sv lutym propagandę wśród imlodzieży i mówimy 
dø rodziców i wychowawców. A mówić głośno musimy tem- 
bardziej, że ten i ów powiada, iż w dobie kryzysu Światowego 
i powszechnego hezrohocia nie warto nawet na iten temat roz- 
prawiać, skoro ludzi nie stać na napoje alkoholowe. 

To nieprawda. Ludzi nie stać dzisiaj na książkę, na teatr 
i inne wydatki kulturalne, nie stać na kształeenie młodzieży, na 
leczenie chorych, na właściwe odżywianie, na zdrowe mieszkanie, 
na przyzwoite nbranie. Ale mimo wszystko stać ich na to, co 
kulturę zabija i szerzy chamstwo, w pochłania wszystek za- 
robek z uszczerbkiem na utrzymanie i ubranie, ma komorne 
i oświatę. Bo stać ich na to, co zamiast trwalego zadowolenia 
i pożytku prawdziwego, daje tylko chwilowe odurzenie ze szko- 
dą dla zdrowia ciała i z krzywdą miepowetowaną dla zdrowia 
duszy. Stać ich na zabójcze Środki odurzające, które więcej 
kosztują. niż niezbędne środki odżywez”. 

Jeżeli chcemy się przekonać, czy w braku zarobków zaprze- 
stano używania alkoholu, to się dowiedzmy, poza monopolem, 
o dochód tajnych gorzelni i pokątnych przemytników, oraz szu- 
kajmy ze świecą tych szynków, które kryzys pono pozamykał. 
Wszędzie pozmniejszały się zarobki. ale nie tam, gdzie się han- 
dluje środkami odurzającemi, które ludziom uniemożliwiają 
trzeźwe rozumienie celów Życia, trzeźwy pogląd ma Świat, 
trzeźwe ocenianie własnych postępków, trzeźwe poczucie swego 
sumienia. Wszystkiego przywykli się ludzie wyrzekać w cza- 
sach kryzysosvych, tylko nie chcą się wyzwolić z chorobliwych 
nałogów, które zaciemniają im trzeźwość w codziennem wypeł- 
nianiu czynności zawodowych. 

Czyż byłoby wokół nas tyle codzień ‘wypadków nieszczę- 
śliwych, tyle na każdym kroku katastrof, zdyby ludzie stale 
hołdowali trzeźwości? Czyż byłoby tyle ruin materjalnych w han- 
dlu, przemyśle i innych zawodach, zresztą wogóle w życin, gdyby 
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pamowała trzeźwość, a nie orgja użycia? Czy widzielibyśmy do- 
koła siebie tylu naraz nerwowców, psychopatów, półobłąkańców, 
którzy Świat zamieniają w dom warjatów, gdyby nie masowe 
używanie trucizn odurzających, które w ten stan nienormalny 
muszą nyprawiać ludzi normalnych. narażając na śkarlenie jeszcze 
ich potomstwo. 

I wreszcie czy. gilyby nie ten alkohol. który. jak nikt inny. 
umie w człowieku rozpętać bestję, wyzwolić instynkty zbrod- 
nicze, stawałby się dziś świat takim kryminałem? Przecież my 
dziś o niczem innem nie mówimy, nie słyszymy nowin innych. 
nie czytamy o niczem innem. jak tylko ciągłe i wszędzie o sen- 
sacji kryminalnej, której połna jest gazeta. bo pelne jej jest 
dzisiejsze życie. A spytajmy znawców rzeczy, czy nam zaprze- 
czą. że to s 90 procentach alkohol bywa winowajcą współcze- 
snej przestępczości na niwie wszelakiego oszustwa fi złodziej- 
stwa, jak i w dziedzinie zbrodni, mordu czy gwałtu. A między 
głośnymi kryminalistami eoraz częściej zdarzają się Tndzie ín- 
teligentni z wyższem wykształceniem. zajmujący Stanowiska 
wybitne. Po pochyłości kryminalnej staczało ich coraz niżej za- 
wrotne tempo użycia, które potrafi nawet 'porządnemu pracowni- 
kowi pod wpływem alkoholu życie zamienić w wieczysty dan- 
cing bezmyślności lub rewję wynzdania. 

Otóż ta atmosfera kryminalna. zatrmwająe ducha społeczeń- 
stawa, zaczyna zagrażać bytowi państwa. Jako naród nie dbając 
o trzeźwość, zmarnielibyśmy. jak każda alkoholizmu wfiara 
nv porę nie leczona należycie. Troszczące się zaś o trzeźwość 
powszechną. nietylko państwo ocalimy od zagłady w czasie ja- 
kichś groźnych niehezpiecz*ństw Światowych. ale w wyścigu 
pracy codziennej i szczytnych idei. znajdziemy Się n mety 
między pierwszymi. 

T dlatego wałka z alkoholizmem jest pracą dla zdrowia na- 
rodu i dla dobra państwa. Test obroną rodziny i umocnieniem 
społeczeństwa. Jest pracą jednocześnie dla dobrobytu Tudu 
i skarbu państwa. Jest ocalaniem od ruiny materjalnej i znie- 
prawienia duchowego. Jest leczeniem kryzysu gospodarczego 
i moralnego. Jest wielką akcją etyczną w obronie religji. ba 
chroniąc od przestępczości. zapobiegając zbrodni. powstrzymując 
od upadku, ratuje dusze. Jest wreszcie szerzeniem prawdziwej 
radości życia, którą zua tylko człowiek trzeźwy, hub cudownie 
wyrwany z piekła udręczeń nałogu; tej radości życia, która 
zapanuje powszechnie dopiero w spoleczeństwie odrodzonem 'przez 
trzeźwość. 

Kazimierz Kalinowski. 


Z myśli o rodzinie 


INajsiiniej zło uderza o dusze naszych mężów. Wracają 
oni jak ogłuszeni tępemi uderzeniami życia. Wracają z swej 
pracy, by w domu znaleźć otuchę i podtrzymanie, bo tam 
w tej twardej walce o byt imdleja ludzkie dusze i załamują 
się nieraz nawet ludzie mocni. 


Pomyślmy, czem jest dla nich nasz uśmiech. słowo 
otuchy; zapewnienie, że ufamy głęboko w pomoc Bożą, 
że jakoś poradzimy sobie. 

To dobre słowo może powstrzyma męża naszego od 
rozpaczy i chęci utopienia jej w iruciźnie zapomnienia ~- 
w kieliszku. (S. M. Rola matki w rodzinie .— z książki 
„W rodzinnem kole“). 


-ma 


Propaganda trzeźwości i walka z alkoholizmem jest 
obroną rodziny, żony, matki i dzieci. Dopóki istnieje 
szynk i dopóki alkohol rabuje dzieciom ojcowski zaro- 
bek. u mężu zamienia w kata własnej żony, dopóty 
życie codzienne przynosić będzie takie sceny, jak dwa 
obrazki na naszej ryeinie. A tą myślą organizatorzy 
„Tygodnia Trzeźwości”, łącząc się z Akcju katolicką 
walezącą obecnie właśnie w obronie rodziny, urządzają 
go w tym roku pod hasłom „Ratujmy rodzinę”. 

Działaczom społecznyn w A. K. zwracamy uwagę, 
że świeżo wyszedł z druku (jako tom roczniku „Wal- 
ki z alkoholizmem“) pamiętnik wielkiego kongresu 
krakowskiego, zawierający (na 200 stronach 80) ceune 
referaty, m. in. 15 kapłanów w sekcjach - duszpaster- 
skiej i Akcji Kat. 
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Na Niedzielę trzecią po Trzech Królach. 


EWANGELIA: Łuk. Il. 22-32. 

A gdy się wypełniły dni oczyszczenia iej według za- 
konu Mojżeszowego, przynieśli go do Jeruzalem, aby go 
stawili Panu. jako napisane jest w zakonie Pańskim: Że 
wszelki mężczyzna, otwierający żywo, świętym Panu na- 
zwany będzie. A iżby oddali ofiarę, według tego, co jest 
powiedziane w zakonie Pańskim, parę swnogarlic, albo 
dwoje gotłąbiąt. A oto, był czlowiek w Jeruzalem, któremu 
imię Symeon: a ten człowiek sprawiedliwy i bogobojny, o- 
czekujący pociechy Izraelskiei: a Duch święty był w nim. 
I odpowiedź był wziął od Ducha świętego, że nie mial ogla- 
dać śmierci, ażby pierwej ogludałt Chrystusa Pańskiego. 
I przyszedł w duchu do kościoła. A gdy wwodzili dzieciątko 
Jezus rodzice jego, aby za wie uczynili według zwyczaju za- 
konnego: On też wziął je na ręce swoje i błogosławił Bo- 
ga i mówił. Teraz puszczasz sługę twego, Panie, w po- 
koju, według stowa twego: Gdyż oczy moje oglądały zba- 
wienie twoje, któreś przygotował przed oblicznością wszy- 
stkich narodów: Światlość na objawienie poganów i chwałę 
ludu twego Izraelskiego. 


Jeszcze w obecnym okresie Bożego Narodzenia poraz 
ostatni dzisiejsza uroczystość daje nam oglądać Dzieciątko 
Jezus, jeszcze słyszymy wesole kolendy, ale już kj 
Symeona do Marj: „I duszę twą przeniknie miecz”. prag- 
nie Kościół zwrócić nasze umvsłv i serca do męki Zbawi- 
ciela. Toteż ludzie poważnie pojmujący życie. odwracają 
się od, szalonych zabaw tego Świata i obmyślają swe zba- 
wieniec. Już w przyszlą niedzielę pokutne szaty w liturgji 
również dają nam napomnienic. Nie dajmy się przeto zwarjo- 
wanemu światu porwać w jego wir 1 nie odrvwajmy uwagi 
od naszego zbawienia, które nam Bóg za wszelką cenę 
pragnie zabezpieczyć. 

Niechcący iść drogą cnotv. usiłują wmówić w siebie 
i w otoczenie, mimo głosu sumienia, które się wciąż odzywa 
i ostrzega przed, piekłem, że niemożliwem jest wieczne potę- 
pienie. Przewrotność: nie mając ni krzty miłości Boga, bo 
depczą Jego przykazamia na każdvm kroku, twierdzenie 
swe na dobroci Boga opierają. że dobry Bóg tego nie 
uczyni. W rozważaniu o piekle jużeśmy się z nimi rozprawili. 
Jest wieczne piekło i nikt nic zgasi gadaniem jego ogni. 
Ale przyjdzie godzina, w której i my i oni podziwiać bę- 
dziem, to zmiłowanie Boga nad nami. Podstawą takiej 
naszej ufności jest niepojęta cierpliwość Zbawiciela wobec 
swych katów. My, choć sami nędzni, doznajemy wstrętu 
do tych wyzutych z jakiegokolwiek uczucia fudzi, rzucają- 
cych się na swego Zbawicieła. Nictvlkobyśmy się nie dzi- 
wili, ale nawet ulżyłoby się nam ma sercu. gdyby piorun 
z nieba trzasnął w tę bandę bogobójców. Jak obchodzą się 
oni, z Jezusem w ostatniej godzinie Jego konania, w której 
nawet zwykłemu zbrodniarzowi okazuje się ludzkość ? Wielki 
Boże! gdzie Twe silne ramię? ,przedniejsi kapłani z dok- 
torami i z starszymi, naigrawając mówili: Innych zachowaft. 
sam siebie zachować nic może... niech teraz zstąpi z krzyża“ 
Mat. 27, 41. Nie była to niemoc u Jezusa, bo w onej chwili: 
ziemia się trzęsła, skały pękały, slońce się zaćmiło. Wro- 
gów jednak swoich ta moc Jezusowa oszczędza. Dlaczego? 

Nie wołajmy i my tej zemsty, lecz błogosławmy miło- 
sierdzie Boże! Czyż grzesząc, nie podobnieśmy się zachowali 
wobec męki Zbawicielowej? A piekło nie pochłonęło nas. 

ykorzystajmy godziny łaski, nie bądźmy obojętnością ub 
uporem w złem podobni mówiącym: zyrzeszyłem ł co mi 
się stało? Że Jezus nie przecina życia zuchwalców to naj- 
lepszy dowód. iż nie chce nikogo 'potępić. Gdy nie pomogły 
Strachy piekła, radości nieba, by nas wciągnąć na drogę 
Cnoty, gdy mimo cierni na drodze grzechu odważamy się 
Nią kroczyć, a nawet mając arcydzieło miłosierdzia Bożego. 
Sakrament Pokuty, trwamy w śmierci grzechowej, 40 chyba 


już nic nie pozostało na nasz ratunek. Czemu jeszcze piekło 
nie pochłania grzeszących? O nie chciejmy tego miło- 
sierdzia, które opowiadamy, nadużyć do trwania 4v grze- 
chach, bobyśmy je już z pewnością zamknęli. Czemu 
nie pochłania? Bo Pan Bóg pomimo naszego zaślepienia 
chce nas zbawić i okazuje wobec nas hajwiększy cud Bożej 
miłości Boską cierpliwość. Ona kazała Piotrowi schować 
kord swój, ona wstrzymała pioruny na bluźniących żydów. 
ona zasłania nas i dzisiaj przed zasłużoną karą. O niepo- 
jęte! Bóg czeka. by się grzesznik nawrócił i żył a nie zgi- 
nął na wieki. „Nie odwłóczy Pan obietnicy swojej, jako 
niektórzy mniemają: ale cierpliwie sobie poczyna dla was, 
nie chcąc. aby którzy zginęli, ale żeby się wszyscy do pokuty 
nawrócili*. 2. Piotr. 3, 9. 

Nieskory jest Bóg do AF”: prędki zaś do zmiło- 
wania. Każe 77 razy t.j. zawsze urazy darować, a'aposto- 
łom żądającym zemsty ognia na niegościnne miasta, mówi: 
„Nie wiecie, czyjego ducha jesteście". Luk. 9. 55. Bóg nie 
karze, lecz chce nas nawrócić swą cierpliwością: „I nawrócę 
ich, bo się zlituje nad nimi*. Zachar 10. 6. Nikt'ń bcez- 
warunkowo nikt nie potępi się z winy P. Boga. Coby to 
było za niepojęte zaślepienic, nie chwycić się ręki chcącego 


nas zbawić Boga. Uchwyómy ją: ..Nawróć nas Boże Zba- 
wicielu nasz... Boże ty jeszcze... ożywisz nas, a lud twój 
rozweseli się w tobie“. Ps. 84, 5... 7 XZPSĘ M 
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A sobota Jana z Maty w. 
OBUWIE wszelkiego rodzaju w wielkim wyborze poleca 

ze swego składu jak również wykonuje na mia- 
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Katolicy a polityka 


Od pewnego czasu na łamach prasy katolickiej czy- 
tamy artykuły o potrzebie stworzenia katolickiego 'stron- 
nictwa politycznego, któreby na gruncie państwowym Sku- 
tecznie broniło praw Kościoła. 

Czytamy w „Małym Dzienniku”. (15 stycznia Í. r.): 
„Niejednokrotnie na łamach naszego pisma dawaliśmy wy- 
raz przekonaniu, iż katolicy w Polsce mie powinni stać 
na uboczu poza wartkim prądem życia... Jesteśmy w Polsce 
wielką siłą liczebną, ale nasza bierność jest przyczyną, 
iż musimy ciągle zajmować tylko pozycję obronną” 

W tej samej sprawie zabiera głos miesięcznik „Pro 
Chyisto'* (w ostatnim numerze ze stycznia b. r.): zapytując, 
czy katolicy winni dziś wziąć udział w czynnej polityce, po- 
daje definicję pojęcia polityka“ w ten sposób: „Wszystko 
dziś jest „polityką“. Walka o sprawiedliwy ustrój spo- 
łeczny jest „polityką“, walka o wychowanie katolickie jest 
„polityką“, walka o prawo małżeńskie jest „polityką“. a na- 
wet walka o uszanowanie kościołów I kapłana katolickicgo 
dziś już także jest polityką..." Dziś polityka podchodzi do 
samego ołtarza” ~ 

Tą sprawą zajmuje się „Dziennik Bydgoski“. podając 
w szeregu artykulów pod. ogólnym tytulem: „Potrzeba kato- 
lickiej partji politycznej w Polsce“ pewne wskazania” doty- 
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czące udziału katolików w polityce i dochodzi do wniosku, że 
należy czempjrędzej „zapoczątkować konsolidację politycznej 
akcji chrześcijańsko-społecznej '. 

Co o tem sądzić? Postawmy spirawę jasno, podając tu 
w całokształcie główne wskazania Kościoła, dotyczące udzia- 
łu katolików w polityce, aby uniknąć wszelkich .zagmatwa- 
nych a nieraz szkodliwych wyjaśnień, pochodzących od 
ludzi nieświadomych lub nawet wrogich Kościołowi. 

A więc: 1. Faktem jest, że Akcja Katolicka jako taka 
nie może zajmować się polityką w znaczeniu ścisłem, a więc 
nie może być przekształcona w stronnictwo pol:tyczne. Ojciec 
św. Pius XI w liście do kardynała Segury y Saenz wyraźnie 
mówi: „Akcja Katolicka nie może być higdy mieszana z or- 
ganizacjami, które mają cele czysto polityczne". 

2. Akcja Katolicka jednak — będąc według klasycznego 
określenia Piusa XI „udziałem świeckich w iapostolstwie 
hierarchicznem Kościoła“ — wprowadza czynnik religijny 
do życia społecznego, a przez to samo może ubocznie przy- 
nieść bezcenne korzyści, polityce, podnosząc jej 'poziom mo- 
ralny i dając polityce zasady etyczne, będące fpodstawą życia 
zbiorowego. „Akcja Katolicka — pisze Pius XI — pozosta- 
jąc ponad. partjami politycznemi, będzie działała dla wspól- 
nego dobra... przez staranne i chrześcijańskie kształcenie 
sumień, co da krajowi, szeregi wzorowych obywateli...“ (List 
do kard. Segury y Saenz). r 

3. Czy z tego jednak, że Akcja Katolicka nie może być 
stronnictwem politycznem, wynika, że te masy katolików, jej 
członkowie, nie mogą czynnie brać udziału w polityce? Nic 
podobnego. Przeciwnie. Wszystkim katolikom, a więc i 
członkom Akcji Katolickiej na własną odpowiedzialność 
wchodzić wolno na arenę życia politycznego í brać udział 
w akcji politycznej, przestrzegać jednak muszą źawsze pra- 
wideł moralności chrześcijańskiej i przepisów Kościoła. O 
tem wyraźnie poucza Stolica św.: „Akcja Katolicka nie 
miesza się do stronnictw politycznych, nic wszelako nie prze- 
szkadzą katolikom zapisywać się do stronnictw politycznych, 
byle te gwarantowały poszanowanie praw boskich i przepi- 
sów Kościoła katolickiego“ (List Piusa XI do episkopatu 
argentyńskiego). D- ; 
Ale nietylko katolicy poszczególni mogą należeć do 
stronnictw politycznych, będących w zgodzie z Kościołem, 
ale nawet jest obowiązkązm katolików brać czynny udział 
w polityce swego kraju, zwłaszcza gdy interesy Kościoła 
tego wymagają. Już Leon XIII ostrzegał przed biernością 
tych katolików, którzy pod: pozorem niemicszania się do po- 
lityki, stoją na uboczu: „Gdyby katolicy Stali na uboczu — 
mówi Leon XIII — bez przeszkód ster uchwycą ci, któ- 
rych poglądy nie rokują nic dobrego dla państwa. Pozatem, 
przyniosłoby to szkodę sprawie chrześcijańskiej, gdyż wów- 
czas wrogowie Kościoła posiadaliby wszelką władzę, jego 
zaś obrońcy żadnej“ (Por. encyklika ,„Immorta le Dei“). 

Obecnie panujący Papież przypomina to pouczenie 


Leona XIII w liście do episkopatu litewskiego, pisząc: „Ka- 
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tolicy zaniedbaliby ważny obowiązek, gdyby się mie zajmo- 
wali stosownie do sił swoich polityką swoich miast, prowin- 
cji, państwa... Gdy pozostają bezczynni, ster spraw publicz- 
nych łatwo dostaje się tym, których przekonania nie dają 
wielkich rękojmi porządku”. 

Nie przesądzając kwestji, czy w Polsce powstanie 
wielki. blok stronnictw katolickich, czy też Stronnictwa kato- 
lickie będą działać oddzielnie, odpowiednio do swych zało- 
żeń społecznych i gospodarczych, należy stwierdzić, że stron- 
nictwo, aby zasługiwało na nazwę katolicką i aby mogło 
spełnić swą dziejową misję odnowienia życia w Polsce, winno 
zachować następujące warunki.: 

1. realizując swój program polityczny, winno oprzeć 
się ma społecznej nauce Kościoła, zawartej przedewszystkiem 
w encyklikach Papieży. àa x 

2. Winno działać w myśl wskazań hierařchji Kościoła. 

3. Powinno unikać dzisiejszej zasady materjalistycznej, 
potępionej przez Piusa XI w przemówieniu ha konsystorzu 
20 grudnia 1926 r. — „stawiania polityki przed religją“. 

4. Winno unikać metod partyjnych, rozbijania i ją 
trzenia obozu katolickiego; tam bowiem, gdzie iw grę wcho- 
dzą najwyższe interesy religijne i moralne, zamilknąć muszą 
spory partyjne. p 

Ci, którzy ichcą stworzyć dziś w Polsce wielkie stron- 
nictwo katolickie dla celów politycznych, winni /przedewszy- 
stkicm postępować w myśl słów wypowiedzianych już przez 
Benedykta XV. „Walka obecna wymaga od katolików jed- 
nakowej myśli, jednakowej woli i jednakowego czynu“. 

ODPOWIEDZI REDAKCJI. 

Czytelniczee w Krakowie. W .„Dzwonie* nr. 8. w nauce po 
Ewangelji, ustęp mówiący o odzyskaniu w sakramencie pokuty 
zasług utraconych przez grzech. bynajmniej nie jest sprzeczny 
z nauką katolicką. Co bowiem rozumie nauka katolicka przez 
odżywanie zus' ug utraconych przez grzech? Wyjaśnijmy na przy- 
kładzie: Pan X. będąc w stanie łaski poświęcającej uzyskał za- 
sługę n. p. przez flanie jałmużny ubogiemu. Popełniwszy póź- 
niej grzech ciężki utracił tę zasługę. Po jakimś czasie poszedł 
do spowiedzi i otrzymawszy rozgrzeszenie wrócił do stanu łaski 
poświęcającej. Zasługa poprzednio uzyskana, a utracona "ma- 
stępnie przez grzech, po oczyszczeniu się z grzechu — odżyła. 
Ten jedynie wypadek bierze pod uwagę nauka katolicka, gdy 
mówi o odzyskaniu utraconych zasług. Utrzymuje matomiast 
wyraźnie, że gdyby pan X. dał 'był jałmużnę będąc juž w stanie 
grzechu, jałmużna ta wogóle nie miałaby charakteru zasługi. 
Uczynek bowiem dobry człowieka jest tylko 'wówczas zaslugują- 
cym przed Bogiem, jeśli został spełniony w stanie łaski poświę- 
cającej. Skoro zatem uczynek spełniony bez taski poświęcającej 
(w stanie grzechu) nie był nigdy zasługą, nigdy nic może jako 
zasługa odżyć. 


ANTONI ROTHE 
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poleca znane ze swej dobroci wyroby 


3 KRAKÓW, SŁAWKOWSKA 20. 
E TEL. Nr. 121-74. ROK ZAŁ. 1789. 
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Niedawno — jak donosiliśmy — od- 
był się w Warszawie zjazd przedsta- 
wicieli Diec, Instytutów Akcji Ka- 
tolickiej w Polsce. W pierwszym 
rzędzie siedzą J. Em. Ks, Prymas 
Hlond, Księża Biskupi: Adamski, Ga- 
wlina, Szlagowski, Dembek, Baziak, 
prezes Bniński, ks. pralat Bross. 
Diecezję krakowską reprezentowali 
prezes A. K. dyr. Jędrzejowski i 
dyr. D. L A. K. ks. E. Lubowiecki. 
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Żywe obrazki z pobytu w Bolszewji 


5. (Ciąg dalszy). 

W tym dniu widziałem też orszak pogrzebowy. Staną- 
łem na rogu ulicy, by się przyjrzeć dokładnie. Na samym 
froncie jechała fura, stosunkowo niska na platformie trum- 
na, obita cała czerwoną materją, obok niej kilka gałązek 
zieleni i kwiatów. Za trumną niesiono kilka czerwonych 
sztandarów, a za niemi podążała garstka ludu. Nie wiem, 
czyj to był pogrzeb i jakiego wyznania... ? 

Dzień dzisiejszy poświęciłem zwiedzeniu miasta. 


NAD NEWĄ. 


Newa! Piękna rzeka. Pełna życia i swobody. Nad nią 
jest położony Leningrad. Newa jako wstęga opasuje miasto 
i przeplata jego dzielnice. A wody przeźroczyste w dzień 
pogodny lśnią kolorami tęczy i odzwierciadlają zamki, gma- 
chy i aleje, rozpościerające się nad jej brzegami. „Mcesty, 
jachty, łodzie i kajaki ożywiają powierzchnię i nadają rzece 
malowniczości. i 

Ruszamy w dalszą drogię. Jak w filmie przesuwają się 
obrazki jeden po drugim. Jesteśmy w śródmieściu. iOglą- 
damy place, wspaniałe cerkwie, ongiś domy modlitwy, dziś 
składy i muzea. Zewnętrzna ich szata, architektura i sztu- 
ka zwracają mimowoli uwagę i budzą podziw. Dalej ipom- 
niki zasłużonych osobistości starego reżimu (dla czci albo 
dla naśmieszki) i twórców Sowietu. Wreszcie „pałac zimo- 
wy“, dawna rezydencja carów. Nie posiada już pierwotnej 
krasy zewnętrznej, ani powabu. 

— Tu (cesarze uczty wyprawiali, gdy tysiące cierpiały 
głód i nędzę — donosi pirzewodnik. 

Cickawe, że dużo mówi się o głodzie przeszłych lat, 
a teraźniejszego ubóstwa jakby nikt nie spostrzega — my- 
ślałem sobie. 

'INie zatrzymujemy się długo na jednem miejscu, je- 


"dziemy dalej. Ulice proste, szerokie, komunikacja zatem 


łatwa. Mijamy najróżniejsze urzędy, teatry, dworce, których 
jest coś sześć. Zwraca naszą uwagę plac, t. zw. marsowe 
pole, gdzie wybudowany jest grobowicc, zajmujący znaczną 
część placu dla uczczenia pamięci ofiar rewolucji. Parki 
publiczne i plantacje są naogół ubogie, nie mają dekora- 
cyjnego charakteru. Cap. 

Zbliżamy się do fortecy pod wezwaniem Piotra i Pa- 
wła (nie wiem, czy świętych). Zwiedzamy je. Są to lochy, 
gdzie więziono przestępców politycznych. We wnętrzu 'po- 
nuro, zimno, atmosfera przygniatająca. Przed, nami ‚ciągnie 
siię kilkudziesięciometrowy prosty korytarz, skąd prowadzą 
drzwi do cel. Niektóre cele przedstawiają fragmenty % życia 
wfięźniów. Dowiadujemy się, że były tu osoby, które po kil 
kanaście lat siedziały i doczekały silę wreszcie wolności. Dla 
nich po rewolucji wybudowano osobny gmach, w nagrodę 
za cierpienia, gdzie obecnie zamieszkują. , 

Po pólgodzipnem zwiedzaniu wychodzimy z lochów. 
Przewodnik opowiada o męczarniach, jakie ludzie tu prze- 
żyli. Podchodzę bliżej. 

— Gdzie obecnie są więzienia? — zapytuję. ’ 

— U nas wogóle więzień niema., 

— Czy też nie zachodzą przestępstwa ? , 

— Są przestępcy, ale ich nie karzą więzieniem, tylko 
wysyła się do domów poprawczych, które znajdują się na 
Syberji, Sołówkach i w okolicy Władywostoku. t 

-—— Czy z tych domów poprawczych nie uciekają ludzie, 

bo nie są tak zabezpieczone jak dawne więzienia ? 
d — Kontrola jest ostra. Prócz tego, musicie wiedzieć — 
oni tam mają się tak dolze, że nawet nie chcieliby uciekać. 
Każdy ma pracę, robi co chce, stosownie do specjałności, 
jaką posiada. r 


Dziwne wyjaśnienie — na Sołówkath jest dobrze. Gdy- 
by tam było tak dobrze, to ludzie hie odbieraliby słobie ży- 
cia, albo nie wracaliby (jeśli kto doczeka się tego) jak cie- 
nie — wynędzniali, spaczeni psychicznie. Tak ‘sobie rozwa- 
żałem... i 


u ! 
ZEWNĘTRZNA SZATA. 


Kończymy objazd: miasta. Wrażeń dużo, oderwanych, 
myśli nieskoncentrowanych. Zastanawiam się nad tem, co 
mi tu najbardziej podpadło, czem się różni to miasto od in- 
nych o charakterze europejskim. (Leningrad był stolicą, 
obecnie Moskwa). Nie biorę wogóle pod uwagę stroju lud- 
ności, który jest jednolity, bezpretensjonalny, ogólnie po- 
wiedziawszy — lichy. 

Odrębność wyglądu miasta tworzy reklama, lecz nie 
jej brak, ale forma i zastosowanie. 

My przyzwyczailiśmy się do reklamy, która nam wy” 
dziera oczy na każdym kroku, każe myśleć o najróżniejszych, 
niepotrzebnych dla nas przedmiotach. Dziwnem się wtedy 
wydaje brak nawet w śródmieściu wystawnych witryn, re- 
klamowych szyldów, krzyczących napisów — na towary 
spożywcze lub kontekcyjne. Widok częsty wstęg z napisami: 
„Chleb*, „mięso“, „bułki“ itd. nie znajduje porównania. 

Czem się tłumaczy ten stan rzeczy ? — powstaje pytanie. 

Odpowiedź mieści się w zasadach: Wolny handel nie- 
dawno powstał. Jest on upaństwowiony... Ilość towarów 
na rynku umiarkowana... Nadprodukcja jeszcze nie powsta- 
ła... Nie zachodzi więc potrzeba podniecać zainteresowania 
sztucznemi środkami. Towaru nie trzeba narzucać (człowie- 
kowi, on sam go szuka i goni. 

Obserwowałem taką gonitwę..... , 

Wczesnym rankiem jedziemy tramwajem. Widzę sku- 
pisko ludzi. Policjant ostremi ruchami ustawia Szereg — 
— ogonkiem zwany — wzdłuż kamienicy. To skład jakiś. 

— Cóż to? dlaczego oni stoją? — zapytuję przewod- ` 
nika. i ; i 
— E, tak, Przyszli za wcześnie i czekają, aż otworzą 
skład. 

Odpowiedź ta nie była dla mnie zadawałlająca. Dopiero 
później dowiedziałem się, że nie zawcześnie przyszli... Stoją 
tu dlatego, żeby dostać się wogóle do składu i zdążyć za- 
kupić przedmioty niezbędne, bo dla* wszystkich (może nie 
starczyć, albo zostaną tylko odpadki. 

Za własny, pracą zdobyty pieniądz...... 


Przewróćmy kartę naszych zainteresowań. (CHG) 


Niełatwą jest rzeczą pisać na maszynie (w Japonji, Katolickie 
zakonnice prowadzą w Kumamoto specjalną szkołę tej umie- 
jętności. ę 
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Książki nadesłane do Redakcji, 


Witold Jastruń: „Ku czci Papieża*. Poznań 1936. „Ostoja“. 
Bibljoteka Wieczornicowa nr. 45. Cena 0.85 mł. 

Nowy tomik materjałów na obchody papieskie przynosi 
zwięzły, ale pouczający, wykład na temat historji państwa ko- 
ścielnego, zakończonej powstaniem Citta del Vaticano, praz kilka 
pieśni i deklamacyj chórowych i solowych ku czci papiestwa. 
Ladna recytacja p. „Błogosławieństwo 4 Rzymu“ dopełnia ca- 
lości łatwego, ale artystycznego, programu. 

Dla wszystkich organizacyj Akcji Katolickiej tomik ten bę- 
dzie praktyczną pomocą w urządzaniu obchodów papieskich. 

Życie wewnetrzne w duszach ludzi czynu przez O. Boissien 
0. P., nakładem Nacz. Inst. A. K. w Poznaniu, pod red. ks. dr. 
5t. Brossa. Cena 1 zł. 

broszura 94 str. zawiera krótkie. a na wysokim poziomie 
tak pod względem treści jakoteż i formy — wyłożenie zasady: 
«Niema skutecznego życia zewnętrznego bez życia wewnętrzne 
go. Nie może być doskonałym czyn apostolski bez ducha Chry- 
stusowego*, Dziełko to trafnie ujmuje gorączkowe życie współ- 
czesne katolickich pracowników społecznych którzy służąc spra- 
wie” częściej służą sobie przez niskość intencji i brak stałego 
wewnętrznego zjędnoczenia duszy z Bogiem. Autorzwraca uwagę 
na niebezpieczeństwo takiego postępowania i podaje krótko, 
głęboko a jasno ujęte wskazówki — jak łączyć życie zewnętrzne 
4 wewnętrznem, aby dojść do możliwie najwyższej doskonałości 
przy równie doskonałem apostołowaniu. 

Podręcznik ten powinien się znaleźć w bibljotece prywatnej 
kazdego katol. pracownika spałecznego i w bibljotekach ‘paraf 
„Jamych dla użytku wyżej stojącycl, intelektualnie ezłonków A K. 
_ Żywe słowo — Poznań 1936. „Ostoja“. Cenu 1 egz. 15 gr. 
Nr. 58. [. K.: O potrzebie wychowania — Nr. 59 L K: Cel 
wychowania. — Nr. 60. I. K.: Do kogo należy wychowanie? -- 
Nr. 611. K.: Konieczność religijnego wychowania. — Nr. 62. 
LK: Wychowanie jw <rotzmie" == A 963.40 "RE FPnistiyn 
a wychowanie. 

„Wychowawczy cykl wykładów „Żywego Słowa“ ma za za- 
danie podać w przystępnej formie zasady wychowania, wyłożone 
w encyklice Piusa NI o wychowaniu młodzieży. Zamierzenia 
tego dokonuje w przystępnej formie, posługując się licznemi 
przykładami, tak że eykl ten odda duže uslugi prelegoentom 
w organizacjach Akcji Katolickiej. p 


¿miana na tronie angielskim 


Zmarły król Jerzy V byl drugim synem królu Kdwarda VI, 
urodził się w Londynie w 1865, la wstąpił na tron Wielkiej Bry- 
tanji pa śmierci ojca dopiero 6 maja 1910. Już przedtem jaka 
książę Walji, zwiedził państwa i kolonje mależące do wielkiego 
imperjum brytyjskiego. W obecności przedstawicieli twszyst- 
kich tych rozsypanych po świecie posiadłości angielskich ko- 
ronowany został w katedrze westminsterskiej w 1911. W pare 
lat później udało mu się zapobiec (wojnie domowej z Irlandją. 
Wogóle na czas jego panowania przypadły ważne zdarzenia 
w dziejach jego imperjum, a w dziejach świata wojna powszech - 
na i jej dzisiejsze następstwa. We 'wszystkich tych zdarzeniach 
dziejowych Anglja odegrała i odgrywa rolę wybitną, mie obyły 
się więc hez udziału króla Jerzego V. Ponieważ dynastja jego 
byla pochodzenia niemieckiego i hanowerskiego, przeto W czasie 
wojny światowej zmienił król nazwisko „Koburg—Gotha" na 
nowe „Windsor“ i odtąd taką nazwą nosi cała rodzina kró- 
lewska. Ożeniony z» księźniczką Marją "Teck. miał czterech 
synów i jedną córkę. 

Na tron wstąpił teraz po smierci Jerzego V jego syn naj- 
starszy —- bezżenny, który jako następca tronu znany byl jako 


Portret zmarlego Króla 
angielskiego Jerzego V. 


W Lou<lynie ludność tłumnie cezekiwała. 
na ulicach żałobnej wieści, 


DZWON NIEDZIELNY 


Nr. 5 


książę Walji, a przybrał imię królewskie Edward VIII. Urodził 
się w czerwcu 1894 r. Do rządów olbrzymiego imperjum przy- 
gotowany jest świetnie. Poza najwyższem wykształceniem po- 
siada „znajomość życia swoich krajów z bliższej praktyki, gdyż 
po wszystkich swych posiadłościach odbywał podróże Ń wszędzie 
starał się niemal wmieszać w tłum, by zrozumieć jego potrzeby. 
Taksamo w czasie wojny światowej był na froncie w ogniu 
i stykal się z prostym żołnierzem, jak w latach pokoju z sza- 
rym robotnikiem. 

Ojciec jego był cichym i skromnym przez całe życie, ale 
majestat monarszy nosił z wielką godnością. Jego troską było 
zachować nienaruszoną tradycję, nigdy jednak nie występował 
przeciwko woli narodu. Był w całem tego słowa znaczeniu 
wzorowym Anglikiem i typowym „dżentelmenem* angielskim, 
prawdziwym demokratą na tronie. Jaką popularnością 4 miło- 
ścią cieszył się wśród swoich poddanych, tego dowodził udział 
społeczeństwa w uroczystościach jubileuszowych 25-lecia rządów 
niedawno obehodzonych, a teraz w ogólnej żałobie, w której 
udział bierze dosłownie każdy Anglik. Mało bywa monarchów, 
którzyby mieli tak powszechną w całym świecie sympatję, jak 
właśnie zmarły Jerzy V. Toteż w kondolencjach z całego świata 
płynących do Londynu brzmi nuta szezersza, miż zwykle w po- 
dobnych wypadkach. 

Depesza Papieża również byla serdeczną, trzeba bowiem wie- 
dzieć, że właśnie za pamowaniu Jerzego V nastąpiła wybitna po- 
prawa stosunków między Watykanem a protestancką Angiją. 
Król z małżonką kilka lat temu jłożył wizytę Papieżowi, którą 
obie strony zachowały w najlepszem wspomnieniu. Nowy król 
angielski Edward VLL już jako książę Walji był w Watykanie 
i wszystko zatem przemawia, że będzie dążył do jeszcze lepszych 
stosunków z Rzymem papieskim, z którym maród angielski zaczy- 
nają łączyć coraz bliższe stosunki i zapewne doprowadzą nieba- 
wem do powrotu na łono Kościoła. 

Wielkie uroczystości pogrzebowe ściągają ło Londynu wl- 
brzymie rzesze żułobnych uczestników, wsród których jest 
oczywiście wielu monarchów i członków rodzin panujących. praz 
najwyhitniejszych mężów stanu i dostojników państwowych jako 
przedstawicieli krajów wszystkich części świata. Polskę ma po- 
grzebie reprezentuje wraz z naszym ambasadorem w Londynie 
br. Raczyńskim, umyślne poselstwo, na którego czele, jako mi- 
nister pełnomocny jest gen. Sosnkowski w towarzystwie dawnego 
ambasądora hr. Skirmunta. Z Polski odeszły Ho Londynu liczne 
telegramy żałobne, a na depeszę Prez. Mościckiego odpowiedział 
król Edward w słowach bardzo serdecznych. Na gmachach pu- 
hlicznych w miastach polskich wywieszono na znak żaloby 
sztandary opuszczone do połowy masztu. ; 


ZAWIADOMIENTA. 


Złoty jubileusz Sodalicji Marjańskiej Pań Krakowskich. — 


Sodalicja M, Pań Krakowskich przy kościele św. Barbary obcho- 
dziw dniu 2 lutego b. w. 50-lecie swego istnienia i swej działal- 
ności. Założyt ją śp. O. Stanisław Załęski T. J. Przeszło 
przez jej szkolę blisko 500 osób, powstały w niej inne, dzie 
tak liczne żeńskie Sodalicje Marjańskie. Mszę św. dziękczynną 
o godz. 9 odprawi w kościele św. Barbary J. KL. Książę Metro- 
polita Dr. Adam Stefan Sapieha. przemówienie wygłosi ks. 
prof. Ir. Kwiatkowski '[. J.a Moderator tej Sodalieji. Po po- 
łudniu o godz. 17 odbędzie się tw sali teatralnej Związku młodzie- 
ży Przemysłowej i Rękodzielniczej (ul. Skarbowa 2) Akademja 
jubileuszowa, w czasie której przemówi p. Generalowa A. Żabina, 
prezydentka tej Sodalicji. sprawozdanie z 50-lecia złoży p. Anna 
Starzewska. a orkiestra Związku wykona parę marjańskieh 
utworów muzycznych, poczem zespół teatralny Związku odegra 
fragment % Wyspiańskiego: „Królowa Korony Polskiej", 


Lord-major Londynu ogłasza wstąpienie na tron nowego króla 
i Edwarda VIO 
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Odezwa Apostol. Delegata Meksyku 


„Gazeta Kościelna“ (Tavów) otrzymała od X. Arcybiskupa 
Leopolda Ruiza, Apostolskiego Delegata Meksyku, przebywające- 
go obecnie na wygnaniu w Stanie "Lexas (Stany Zjedn. Ameryki 
Póln.) w mieście 5rownsvilie, uastępującą odezwę: 

Niech żyje Chrystus Król! 

Moi ukochani Bracia i Siostry w J. Chrystusie! 

i Pozwólcie, że was pozdrowię słowy, wypowiedzianemi przed 
Śmiercią, przez naszego męczennika Ojca Pro: „Niech żyje 
Chrystus Król“! Cały świat wyraża nam żywe współczucie Spo- 
pvodu smutnego położenia Kościoła katolickiego w Meksyku i to 
jest dłu mnie wielką pociechą, gdy zwłaszcza chleb swój spoży- 
wać muszę na wygnaniu. Los wygnania (dzielą również ze mną 
moi wierni, którzy cisną się do mnie, ażebym im dawał pokarm 
duchowy w sukramentach świętych. Małe dzieci wznoszą ku mnie 
swe lzami zroszone oczy, prosząc, by mie zapomnieć o nich. 
Rząd bowiem meksykański daje im zamiast chleba żywota, ka- 
mienie. Nie obawiam się o naszych starszych, lecz dokąd zajdą 
nasze dzieci, jeśli nie zdołamy zatrzymać fali ateizmu, którą 
nieustannie podtrzymują nasze bezbożne szkoły. Wy nie możecie 
ze skrzyżowanemi rękoma patrzeć na naszą tragedję. Powin- 
niśmy wszyscy uczestniczyć w naszej walee, gdyż jeden jest 
święty i apostolski Kościół ze swoją modlitwą ji ofiarą. Dopo- 
móżcie nam! Za wszystkie wasze zu mas modlitwy i za to 
wszystko, coście uczynid, ażeby ulżyć ciężkiej niedoli naszych 
prześladowanych kapłanów i zakonników z calego sorca Wam 
dziękują. 

A teraz zwracam się do Was z nowym apelem, jako jedynej 
mojej nadziei. Nie zapominajcie o naszych kapłanach i zakonni- 
kach w godziuach ich trwogi i utrapienia. Są to ci, dla których 
proszę w imieniu Jezusa. Nawet bardzo mała ofiara sprowadzi 
na Was błogosławieństwo Nieba. 

Wasz wierny Sluga w J. Chr.,i Naszej Pani 4 Guadalupy. 

t LEOPOLD RUIZ 
Arcyb. i Apost. Delegat Meksyku. 

UW.: Wszelkie listy i ofiary należy wysyłać ipod adresem: 
Mexican Priests? and Sisters” Aid, Casier 151, Brownsville, 
Texas U. S. A. 


Ze spraw poiskich 


W komisji budżetowej Scjmu odbywały się 'w ostatnich 
dniach zajmujące obrady nad budżetem, zwlaszcza ;gdy oma- 
wiano budżet Ministerstwa Spraw Wewnętrznych, Opieki Spo- 
lecznej i Sprawiedliwości. Minister Raczkiewicz mówiąc o krnji 
urzędników państwowych, od których wymaga by mieli w sercu 
i mózgu wyryte słowa: „służbą państwu" jako źródło stałej 
otuchy i stałej swej dumy, powiedział, że zdaje sobie sprawę, 
iż żądając od urzędnika wzmożonej pracy, musi mu się zapewnić 
odpowiednie warunki tej pracy. Starałem się, mówił, stworzyć 
dla urzędników kierujących pewne widoki awansu, ale % drugiej 
strony widzę ciężkie przewinienia poszczególnych urzędników 
i wręcz szkodliwą działalność, jako biurokratyan w najgorszem 
znaczeniu, lekkomyślne spychanie i ; zbywanie się spraw. 
Wszystko to dowodzi nietylko braku pvczucia obowiązków, ale 
zdradza brak obywatelskiego nastawienia, brak poczucia krzyw- 
dy wyrządzonej obywatelowi, u braki natury etycznej winny 
być bezlitośnie i doszczętnie wykorzenione. Toteż w poczuciu 
krzywdy, jaką państwu i społeczeństwu wyrządza podobny urzęd- 
nik, wypowiedział minister tego rodzaju metodom ‘walkę bez- 
względną. 

Następnie poruszył sprawę napływu młodych sił do admi- 
nistracji. Chce im dać sposobność do jwykształcenia się w nowo- 
czesnych metodach pracy, uchronić administrację od zbędnego 
biurokrutyzmu, zachęcić młodych do pracy przez danie szerokiego 
polu do wykazania zdolności i otwierającego widoki osiągnięcia 
w przyszłości stalych stanowisk kierowniczych. Zdaniem mini- 
stra, młodzieź nieskostniała w rutynie urzędniczej, zwłaszcza 
zaś przechodząca do administracji ogólnej ze służby społecznej. 
znająca więc potrzeby społeczeństwa już na mniejszym odcinku, 
stanowi niezwykle cenny żywioł w służbie administracji ogólnej 
w państwie współczesnem. Administracja państwa nie może po: 
dawnemu ograniczać się do martwego wykonywania przepi- 
sów, lecz musi współpracować z życiem społecznem. 

Wspomniawszy 0 prasie z okazji konfiskat, wyraził się mi: 
nister, że utrzymanie stałego kontaktu między władzami a pra- 
są jest koniecznością społeczną i państwową. a Szybkie i ngle- 
Żżyte informowanie prasy leży w interesie wladz i szerokich 
warstw. W tym celu prowadzi się akcję wyszkolenia referentów 
prasowych, pouczanie władz lokalnych o konieczności unikania 
konfiskat błahych, a zaostrzenia czujności w wdniesieniu do 
druków pornogralicznych. 

Przy rozprawach nad opieką społeczną mówiono «lużo na 
temat bezrobociu i funduszu pracy. Określenie rzeczywistego 
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stanu bezrobocia jest u nas trudne. «Ponieważ robotnicy rolni 
i przemysłowi stanowią około 30 proc. całej ludności, można 
orzec, że niezatrudnionych mamy dziś 900.000, fa łącznie ze 
zwolnionymi z pracy poszukuje zajęcia 1.400.000 ludzi. Cyfra ta 
a as wzrastać. Zamknięcie emigracji jest też źródłem bezro- 
ocia. , 

Wśród rozpraw nad sprawami należącemi do Ministerstwa 
Sprawiedliwości przemawiał też min. Mieliałowski. Co się tyczy 
np. skarg na komorników, to zapewnił, że żaden wypadek, jaki 
dochodzi do Ministerstwa, nie jest pozostawiony bezkarnie. Gdy- 
bym się dowiedział, że jakiś komornik jedzie na wieś dla załat- 
wienia wielu spraw jednocześnie, a wykazuje tw rachunku, że 
wyjeżdżał 15 razy, to — rzekł minister — nazajutrz przestałby 
urzędować i miałby sprawę karną. 


Przepełnienie zakładów karnych zostało usunięte przez wy- 
puszczenie kilkunastu tysięcy więźniów amnestjowanych. Teraz 
zarządy zakładów karnych przeprowadzają rozdział więźniów pa 
poszczególne grupy. I tak recydywiści zostają zupełnie oddzie- 
leni od więźniów przedtem jeszcze niekaranych. — Przestępców 
politycznych między zwolnionymi przez amnestję więźniami było 
2906, reszta — kryminaliści. Po amnestji zostało w więzieniach 
w Polsce jeszcze 38.230. — Skazani na dożywotnie więzienie 
uczestnicy zamachu na min. Pierackiego zostali umieszczeni 
w ciężkim więzieniu na Świętym Krzyżu. Statystyka wykazuje, 
że przestępczość u nas w ostatnim czasie bardzo wzrosła i coraz 
bardziej pogarsza się stan bezpieczeństwa publicznego, to też 
w Sejmie stwierdził teraz min. Raczkiewicz, który zwrócił uwagę 
na tendencję do pogarszania się żwłaszcza tw zakresie kradzieży, 
a zachodzi obawa, że uwolnieni przez pmnestję złodzieje po- 
nownie zapełnią więzienia. W I. półroczu wr. u. było 288.000 
kradzieży, gdy wszelkich innych przestępstw 172.000. 


ZAWIADOMIENIA. 

Zbiórka publiczna w dniu „Święta Druchen* M, IX. 1935 1. 
urządzona na rzecz Oddziałów Katolickiego Stowarzyszenia Mło- 
dzieży Żeńskiej, diecezji krakowskiej, na terenie ich 'działal- 
ności przyniosła 1.841.95 zł. — Kosata jej urządzenia wy- 
niosły 185.98 zł. Czysty dochód zł. '1.655.97 zużyto na cele 
oświatowe, przysposobienia rolniczego i wychowania fizycz- 
nego. i A * 

Wędrowne czytelnie gazet. Krakowskie Koło Związku In- 
walidów Wojennych R. P. kierując się względami na dobro pu- 
bliczne, uruchomiło w: powiecie krakowskim wędrowne czytelnie 
gazet. Zadaniem ich jest szerzenie oświaty nietylko wśród ofiar 
wojny, lecz także wśród ogółu mieszkańców iwsi powiatu, która 
pragnie się oświecać, lecz niezawsze ma ża co. Celem zasilenia 
czytelni wiejskich w (dzienniki i czasopisma Zarząd Koła zwra- 
ca się z prośbą o pomoc do światłego ogółu. Nie idzie tu o po- 
moc pieniężną, lecz o stałe (dostarczanie Kołu przeczytanych 
dzienników i czasopism. W dzień ustalony przez ofiarodaweę 
(najlepiej we wtorki po południu) zgłosi się wysłannik Koła 
celem odebrania pism. — Łaskawe zgłoszenia kierować pod 
ajdresem: Powiatowe Koło Związku Inwalidów Wojennych R. 
P., Kraków ul. św. Filipa 25. 

Akademja kolendowa VI Kola T. S. IL. odbędzie się w nic- 
dzielę dnia 2-go lutego o godzinie 4.30 w sali Rynek Główny 
ur. 34 I p. Współudział biorą (:pp. Inspektor J. Lubowiecki (prze- 
mówienie), Chór miesz. P. Z. U..pod kier. dyryg. Bieniasa, Chór 
Dzieci krakowskich pod kier. prof. Suwary, prot. Mikstejn — for- 
tepian (własny „Wieniec kolendowy*), „Szopka“ i tańce haro- 
dowe. Kierownictwo wieczoru prof. Grodzieka. Wstęp "wolny, 
program i garderoba dla dorosłych 80 gr., Ula dzieci 50 gr. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. 
P. W. W. Jawornik. Najlepiej zwrócić się z odpowiedniem 
pismem wprost do władzy. 


— 


WESOŁY KĄCIK 


Zaoszczędził 10 zł. 
— W jaki sposób dziś zaoszczędziłeś 10 ZŁ 
— Ot, przechodziłem koło jakiegoś parku, gdzie na (bramie 
był napis: „Wstęp wzbroniony pod karą dziesięciu złotych“ — 
no i oczywiście nie szedłem. 


Najwyższy CA8. 

Stoją już od pół godziny dwie kumoszki i plotkują: 

— No już będę musiała .iść, moja kochana pani — mówi 
wreszcie jedna. — Mój mąż stoi w domu z palcem przy rpęk- 
niętej rurze od wodociągu i czeka na montera, którego mam 
sprowadzić! 


Przyjaciel zwierząt. 
— Co? Panie Pudłowski, pan jako prezes towarzystwa ochro- 

ny zwierząt idziesz na polowanie? 
— Dlaczego nie? Czy trafiłem kiedy? 
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KORNEL BOGORIA. 


„LAMPA WŚRÓD TOPIELI 


Powieść współczesna. 


— Widzisz, Jurek, kiedyśmy się zdecydowali na wy- 
branie się do niego, zdawało mi Się, że ja ciebie już prze- 
robiłem na swoje kopyto... A kiedy rteraz jesteśmy tak 
wciąż ze sobą we dwójkę i ja tciebie z tak bliska nieustan- 
nie obserwuję, to ten zły humor twój, to twoje ciągłe za- 
myślenie czy zasępienie, ta twoja zgryźliwość... wszystko to, 
bracie kochany, daje mi dużo do myślenia... albo raczej 
do wątpienia... czym się zawcześnie może nie ucieszył tobą... 
Toteż przyznaję się, że nieco strach oblatuje mnie na myśl, 
jak będzie wyglądała nasza rozprawa z Neczajem, jeżeli 
brak jeszcze między nami jednomyślności... 

— Ale doprawdy co będzie, jeżeli my taką słotę prze- 
zwyciężywszy, dobrniemy na miejsce i jego tam już nie za- 
staniemy... 

Tymczasem gdy nareszcie dotarli do celu swej pieszej 
wyprawy po walce ze słotą i rozmokłą drogą, obawy ich 
okazały się płonne. U portjera sanatorjum doktora Galu- 
sińskiego stwierdzili, że prołesor Neczaj podawnemu tam 
mieszka. Radość ich jednak trwała krótko, gdyż po pół- 
godzinnem czekaniu w loży portjera, dowiedzieli się, że 
doktor Neczaj nie chce przyjąć Miodońskiego í Hankego. 

Stali prawie zrozpaczeni. 

— A gdyby mu dać znać, żeśmy tu do niego przyszli 
w deszcz pieszo. 

Od „portjera posłano ponownie, lecz tym razem nie 
dało się nigdzie pacjenta odnaleść. Dopiero ico był w swoim 
pokoju i naraz przepadł. Co prawda, znano doktora Ne- 
czaja w sanatorjum z takiego osobliwego znikania zda- 
rzało mu się to nadzwyczaj często, że unikając spotkania 
z ludźmi, uciekał, a świetnie umiał sobie wynajdywać coraz 
inną kryjówkę w obrębie ogromnego zakładu. Toteż i teraz 
nikogo to nie zdziwiło, że nie dało się go odszukać. 

Zanim taką odpowiedź gościom przyniesiono, natknę- 
ła się na nich u portjera doktorowa Skierska. 

— A skądże panowie do tego stopnia przemoknięci... 

Piechurzy wyjaśnili. 

— No, dobrze, ale (cóż za gwałt, żeby w taką słotę marsz 
odbywać tylomilowy... 

— Mieliśmy pilną rozmowę w ważnych. sprawach odbyć 
z doktorem Neczajem... 

— Pilną... i dlatego teraz wyczekujecie daremnie, boa 
jego to się nieraz godzinami poszukuje, gdy w jaką mysią 
dziurę zaszył się przed towarzystwem ludzkiem... 

Jurek z Florkiem zamienili spojrzenia porozumiewawcze. 

— Kiedy pan profesor tych panów właśnie przyjąć nie 
chce — do rozmowy wtrącił się portjer. 

Pani Skierska nagłe tem zaskoczona, obrzuciła ba- 
dawczym wzrokiem młodych podróżnych. 

— Ależ chyba nie wiedział o tem, że panowie do niego 
piechotą w tak okropną słotę śŚpicszyli... $ 

'Nadeszła córka portjera z zapewnieniem, że nikt nie 
wie dokąd pan Neczaj wyszedł z pokoju i że niema go ani 
w salonie, ani w czytelni, ani na tarasie... 

— A więc to panowie jesteście maturzystami w tem 
gimnazjum, gdzie profesor Neczaj uczył... No, to chyba 
tylko nieporozumienie... Ja panów poproszę do gościnnego 
pokoju... biedni panowie, żeby tak strasznie narażać się na 


przemoknięcie i potem nie mieć sposobności przebrać się 
natychmiast... 

Poszli za panią Skierską wgłąb zakładu, w którym była 
jedną z gospodyń, jako asystentka-lekarka i żona pierwsze- 
go asystenta dyrektora. Galusińskiego. 

Po drodze rozmowa toczyła się o miasteczku, z którego 
przybywali, a którego nazwa dużo mówiła doktorce, gdyż 


musiała słyszeć o niem dużo, czy od Neczaja bezpośrednio, 
czy też z okazji jego u nich kuracji. 

—  Przyjeżdżała tu raz stamtąd pewna pani znajoma 
profesora... | 

— A tak... wiemy... pani Leńska. 

— Kto to taki, proszę panów. 

— Trudnoby nam było na to 'odpowiedzieć... 

Pani Skierska zaczerwieniła się nagle, zawstydziwszy 
się pytaniem niedyskretnie skierowanem do nieznanych mło- 
dzieńców. ' 

— Spytałam dlatego, że profesor Neczaj również w 
pierwszej chwili nie chciał jej przyjąć... podobnie jak teraz 
panów... 

— Ale potem chyba widzieli się tutaj — wtrącił Hanke. 

— Owszem ,wiem sam od niej, że długo rozmawiali — 
rzekł Miodoński. 

Słowa te sprawiły ulgę pani Skierskiej, bo jeżeli owa 
pani sama opowiadała jednemu z tych panów o szczegółach 
swojej wizyty u Neczaja, to możnia z nimi o niej rozmawiać. 

— O, tak, tak, pamiętam... strasznie długo trwała ich 
rozmowa i mój mąż był zaniepokojony, czy tak burzliwe 
zajście nie wpłynie szkodliwie na stan nerwów pacjenta. 

Jurek Miodoński przypomniał sobie opowiadanie Leń- 
skiej po powrocie jej z Zakopanego, lecz nie zdawał sobie 
sprawy, że ona przed. nim zataiła treść rozmowy z Necza- 
jem, że mu nie wyznała rzeczy najważniejszych, obchodzą- 
cych go właśnie, bo nie powiedziała mu wcale, że profesor 
zerwał z nimi stosunki arganizacyjne. Gdyby o tem był wie- 
dział Jurek, nie byłby tu z Florkiem dziś przychodził... 

Przed Hankem zaś Miodoński taił dotychczas fakt, że 
od. Neczaja za cały czas jego kuracji nie dostał ani jednego 
listu, a natomiast list Jurka do Zakopanego posłany, został 
mu przez pocztę zwrócony, jako przez adresata nieprzyjęty... 
Co to miało znaczyć, Miodoński nie rozumiał, a na pytanie 
Hankego, gdy po dłuższej przerwie u Słowiczka pierwszy 
raz się zeszli na rozmowę, powiedział, że miewał listy od 
historyka i że on w nich wyrażał obawy, by Florek. opu- 
ściwszy organizację, nie zdradził ich tajemnic. Mówił to zaś 


jedynie z tą myślą, że tym sposobem wyciągnie z ust kolegi 


przyznanie się do tego... 

Pani Skierska już się nauczyła odkrywać kryjówki pa- 
cjentów, więc zostawiwszy młodzieńców w pokoju gościn- 
nym zakładu, pobiegła poszukiwać profesora Neczaja. 

Schował się on przed. gośćmi do pokoju jednego z pa- 
cjentów, który nagle wezwany do chorej żony, wyjechał 
tegoż dnia rano do Krakowa. Pokój był jeszcze nieposptzą- 
tany, roleta w oknie zapuszczona na noc, nawet nie została 
podniesiona, nikt tu nie zachodził, a gdyby i zajrzał z pro- 
gu, nie odkryłby uciekiniera w przyciemnionym pokoju za- 
szytego wgłąb wysokiego fotela. 

Mikołaj Neczaj drżał nerwowo na całem ciele, za- 
krywszy sobie oczy rękami. Wczoraj już czuł się lepiej, dy- 
rektor Galusiński rozmawiając z nim, przebąkiwał o końcu 
kuracji... A tu dziś te dwa nazwiska z portjerni przyniesione, 
zburzyły mu cały spokój. 

— Miodoński i Hankc.. Hanke i Miodoński... 
ma znaczyć?.. Jeżeli oni razem tu lprzybyli, to znaczy 
że ich obu coś wiąże, coś łączy... A przecież naówczas pod, 
wpływem katechety Hanke zupełnie zarwał z Miodońskim... 
Więc jak ja mam to rozumieć?... Czy Miodońskiemu udało 
się napowrót wciągnąć Hankego do współpracy ż Leńskimi... 
Czy też właśnie przeciwnie, Hanke oderwał Miodońskiego 
od komunigmu... Jedno z dwojga. 

Tak czy owak, Neczaj nie chciał dziś stanąć przed 
tymi dwoma towarzyszami tajnej roboty wywrotowej. 

— Jeżeli, obaj są w tej chwili komunistami, to co ja im 
powiem o sobie?... 

Zaczął w rozpaczy gryźć palce aż do bólu. 
— Co ja im mogę o sobie powiedzieć, kiedy ja sam... 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Ks. Kardynał Prymas Hlond, z okazji dziesięciolecia spra- 
wowania władzy arcypasterskiej, otrzymał od Ojca Św. pismo 
odręczne z serdecznemi życzeniami i błogosławieństwem. W pi- 
śmie tem Papież wyraża się, że miczego goręcej nie pragnie jak 
tego, by „prawdzie i sprawiedliwości przywrócono moc i zna- 
czenie czynników decydujących w duszach i stosunkach ludz- 
kich i aby po należytem uzgodnieniu praw ludzkich z» boskiemi, 
zgoda i pokój stały się znowu szczęśliwym udziałem narodów”. 

100 lat upływa 1% lutego od chwili założenia polskiego 
zakonu Zmartwychwstańców, założonego na emigracji we Fran 
cji pod wpływem Adama Mickiewicza przez świątobliwego Bogda- 
na Jańskiego i jego pierwszych towarzyszy Piotra Semeneńkę 
i Hieronima Kajsiewicza. 

W Kielcach konsekracja X. Biskupa Sonika odbędzie się 
25 lutego. 

22 stycznia obchodzona w całej Polsce rocznica powstania 
r. 1868 przypomniała rodakom ostatnich weteranów tej walki 
narodu o niepodległość, z której my dopiero korzystamy. Xtar- 
ców tych jest już w każdem m miast tylko po kilku, przeważnie 
mieszkają w schroniskach, otoczeni troskliwą opieką. Niektó- 
rzy z nich trzymają się dzielnie i mogli wziąć udział w nabo- 
żeństwach za poległych. 

Opiekę nad sierotami po Marszałku Pilsudskim, mieletniemi. 
córkami Wandą i Jadwigą. sprawuje rada familijna, która w tych 
dniach zebrała się po raz pierwszy na Zamku warszawskim, 
a do której, oprócz matki i stryjów należą: P. Prezydent Mo- 
ścieki, generałowie Rydz-Śmigły, Sosnkowski, Krzemieński, i 
Rouppert, oraz płk. Sławek i z urzędu prezes sądu. 

Belweder mocą ustawy, która weszła w życie w tych dniach 
stał się przybytkiem narodowym, jako miejsce pracy i zgonu 
Józela Piłsudskiego, pod opieką Ministerstwa Spraw Wojsko- 
wych. Pałace w stanie nienaruszonym według statutu ma być 
przechowany dła potomności jako muzeum pamiątek po Wodzu 
narodu. f 

W Ministerstwie Spraw Wojskowych szefem gabinetu mi 
nistra zostal pułk. Wład. Kiliński, który przez 56 łat był dy- 
rektorem Państw. Urzędu Wychowania Publicznego, a przed- 
tem naczelnikiem wydzialu higjeny szkolnej w Ministerstwie 
Oświaty. 

W obronie emerytury zjechali się w Warszawie delegaci 
pracowników samorządowych z całej Polski. wśród których jak 
wiadomo, silne rozgoryczenie wywołał projekt nowej "ustawy 
emerytalnej. Stwierdzono, że tworzy oi przewrót w poglądach 
na prawa dobrze nabyte i zasadę zabezpieczenia ma starość, a nie 
opiera się na zasądach finansowych; że ryywłaszeżza pracowników 
i emerytów z praw dotyeliczasowych. podważając byt kilkudzie- 
sięciu tysięcy ludzi pracy; że obniża (emerytury o 30 proc. nie- 
zależnie od dotkliwych obciążeń w postaci nowych podatków. 

Na miejsec B. R. W.R. proponują politycy prorządowi utwo- 
rzenie „kolegjów społecznych" powiatowych i wojewódzkich zeen- 
tralą w stolicy. a mieliby do mich należeć delegaci stowarzyszeń 
i organizacyj społecznych, przedstawiciele samorządów, posłowie 
i senatorowie, oraz przedstawiciełe władz. Czyli... tyłko zmiana. 
szyldu. 

(sierć miljona złotych kosztowało Polskę przeniesienie ze 
Lwowa do Warszawy przed rokiem. a teraz napowrót. z Warsza- 
wy do Lwowa, Państwowego Wydawnictwa książek szkolnych. 
nie licząc oczywiście olbrzymich szkód, jakie poniósł Lwów 
skutkiem pozbawienia go instytucji ściśle złączonej z miejseowe- 
mi warunkami. Pamiętamy jakie były jego Starania usilne. by 
powstrzymać owe przenosiny. Wszystko było idaremne, ponie- 
waż stolica zadecydowala. Dziś stało się jasnem dlaczego to 
zrobiono. P. Kazimierz Pieracki, opuściwszy fotel wiceministra 
oświaty, obrał sobie posadę dyrektora tej instytucji. ale pod. 
warunkiem, że nie będzie potrzebował ruszać się z Warszawy. 
Wtedy krociowym kosztem sprowadzono ją do stolicy. Teraz p. 
eksminister ustępuje z dyrektury, wobec czego 'wszystko wra- 
ca do Lwowa znowu kosztem krociowym, czyli olbrzymi wy- 
datek nadarmo... I właśnie na pokrycie tego rodzaju wydatków 
trzeba potem „zaborczym* emerytom odeiągnąć po kilkadziesiąt. 
zł. miesięcznie. 

W sprawie obniżenia czesnego byli delegaci młodzieży aka- 
łemickiej u ministra oświaty, który zapewnił ich, że rozumie 
konieczność przyjścia młodzieży z pomocą przez społeczeństwo 
iże w tym zakresie przewidziana jest szersza akcja. narazie 
jednak radził wytrwać w tradnem położeniu i zachęcał młodzież. 
by przejęta ideą pracy nad lepszem jutrem narodu. stała zawsze 
na wysokim poziomie etycznym. Na wszystkich wyższych uczel- 
niach w kraju odbył się strajk jednodniowy dla zaprotestowania 
przeciw zbyt wysokim opłatom akademiekim. lecz przebieg 
miał spokojny. 

Kupcy przekonawszy się. że przedłużenie godzin otwarcia. 
sklepów o dwie godziny wieczorne w soboty i przed swiętem, 
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zamiast zwiększonego obrotu powoduje straty skutkiem zwięk- 
szenia kosztów handlowych, postanawiają nie korzystać « tego 
zezwolenia. Dochodzą o tem wieści zarówno ze stolicy, jak 
i g prowincji, od kupców chrześcijańskich, gdy podobno Żydzi 
mają ochotę na tem zarobić. 

Położenie gospodarcze Polski w 1985 tak określił Bank Gosp. 
Krajowego: Polepszenie w przemyśle nieznaczne, w rolnictwie 
jeszcze trudne mimo pewnego obciążenia. Przyrost ńvkładów 
w instytucjach kredytowych był mniejszy, ale uzdrawianie sto- 
sunków robi postępy: zmniejsza się liczba upadłości. Przeprowa- 
„dzone przez Rząd z końcem roku zarządzeniu dają nadzieję osią- 
gnięcia równowagi w gospodarce państwowej. 

Pracownik wydalony ze służby w drodze „dyscyplinarnej, 
według orzeczenia Sądu Najwyższego, zachowuje prawo «do 
wynagrodzenia za miesiąc, w którym go Usunięto i za 3 ona- 
stępne miesiące. 

Przy zmianie nazwiska nowe rozporządzenie ministerjalne 
poleca urzędom wojewódzkim zwracać uwagę, by bobie nie wy- 
bierano nazwisk historycznych lub ludzi zasłużonych w Polsce, 
albo sławnych w świecie. Należy też zwracać uwagę, czy zmiana 
nazwisku nie ma ua celu skrycie się przęd odpowiedzialnością 
za popełuione przestępstwa. Jeżeli ktoś zmienią mazwisko o 
brzmieniu ośmieszającem, a jest bez środków odpowiednich, to 
może być zwolniony od opłat stempłowych. 

125 lat upłynęło od urodzin jednego z największych w Puro- 
pie pszczelarzy, Górnoślązaka ks. dra Jana Dzierżonia, kiór, 30 
lat temu zmarl w swojej rodzinnej wsi Lowkowicach. ramię 
tają o jego zasługach dla pszczelarstwa i o jego wynalazku ru- 
chomych uli Towarzystwa naukowe calego swiata, których 
był ezłonkiem honorowym. 


Polska Akademja Literatury dała nagrodę młodych poecie 
światopełk Karpińskiemu. y : m pa r 

Kim jest autor „Zmór“? W miesięczniku „Wiara i Życie 
prof. Ludwik Skoczylas na podstawie zebranych materjałów 
zarzuca Zegadłowiczowi zakłamanie i fałsz w ujemnem przedsta- 
wieniu grona nauczycieli gimnazjum w "Wadowicach, gdzie 
autor „Zmór* się wychował. Dyrektor Arzt, który „otaczał Ze 
gadłowicza serdeczną opieką, przedstawiony został jako typowy 
czarnożółty urzędnik, którego nawet żony ule wszczędził autor, 
powtarzając o niej obrzydliwe, małomiasteczkowe plotki. Prol. 
Sobiński, świetny pedagog, który został scharakteryzowany pod 
imieniem Robińskiego, jako „tyran“, w okresie już niepodległości 
— padł od kuli morderczej sfanatyzowanego Rusina jako szkolny 
kurator lwowski Dziadek Zegadłowicza był Czechem, tjciec Ru- 
sinem, matka pochodziła z rodziny czesko-polskiej. Za co uważał 
się sam autor w okresie szkolnym? Za Rusina, Czecha czy Pola- 
ka? Kiedy dziadek autora robi testameut, tak się wyraża o swym 
wnuku: „On to i czeski i polski i ruski“. A sam autor za kogo 
się właściwie uważa? Kiedy natrząsa się z austrjackich urzęd- 
ników, podkreśla, że nienawidzi Austrji. Ale gdy się natrząsiu 
z uroczystości patrjotycznych polskich. urządzanych nielegalnie 
przez współkolegów, wtedy chyba nie przemawia przez niego 
rodowity Polak. Powstaje pytanie, czy za „zasługi“ dla litera- 
tury narodowej czy za pornograiczną powieść niedawno Polska 
Akademja Literatury odznaczyła p. Emila Zegadłowicza złotym 
wawrzynem, a teraz jeszcze zastanawia się, kzy nie zrobić go 
swym członkiem dożywotnim. 

Z Francji znowu 1300 Polaków powróciło z emigracji, 

Ćwiczenia rezerwistów. odbywane przeważnie w miesią- 
cach letnich i jesiennych, rozłożono obecnie na okres całorocz 
ny in. p. rezerwiści narciarze «dostają już wezwania na ćwi- 
czenia zimowe. 

Towarzystwo im. Skargi w Warszawie zaskarżyło (do mini- 
sterstwa zarządzenie komisarjatu rządu o zawieszenie jego dzia- 
łalności i okazało się, że to zarządzenie hyło nieuzasadnione, 
wobec tego działalność pożytecznego stowarzyszenia mogła 10- 
stać wznowioną. : 

Polski Biały Krzyż. który pracuje nad zwalczaniem anal- 
fabetyzmu wśród żołnierzy, otrzymał od Rady Ministrów prawa 
stowarzyszenia wyższej użyteczności. ' 

Najstarszy w Polsce orgamista śp. Józef Bartnik zmavl 
w Okulicach (pow. bocheński). 'W zawodzie tym pracował 
lat 68, a jako młody chłopiec w 1863 po bitwie pod Opatowem 
ukrywał polskich powstańców przed Austrjakami. Do końca 
Życia pracował społecznie, kierując Kasą Stefczyka. 

Wilk porwał na Litwie z zagrody wiejskiej 6-letniego chlo- 
paka z pośród grupy dzieci i trzymając go zębami za kożuch. 
uciekł w las. Chłopi z psami zaczęli go ścigać, a wtedy wilk 
porzucił dziecko, którema się nie gorszego nie stało. 

Srebro w piecu. W pałacu niedawno zmarłego ordynata 
Albrechta ks. Radziwiła w Warszawie jeden ze spadkobierców, 
przybywszy na nocleg, kazał służbie napalić w piecu i przy tej 
okazji znaleziono duży stop srebra. Okazało się. że jedna z go- 
spodyń, systematycznie przywłaszczająca sobie pańskie rzeczy, 
skradła srebra i ukryła je w plecu. h zanim zdążyła je stamtąd 
zabrać, ogień je stopil. 


Str. 80 s 


DZWON NIEDZIELNY 


Nr, 5 


KORNEL BOGORIA. 


„LAMPA WŚRÓD TOPIELI 


Powieść współczesna. 


— Widzisz, Jurek, kiedyśmy się zdecydowali na wy- 
branie się do niego, zdawało mi Się, że ja ciebie już prze- 
robiłem na swoje kopyto... A kiedy rteraz jesteśmy tak 
wciąż ze sobą we dwójkę i ja ciebie z tak bliska nicustan- 
nie obserwuję, to ten zły humor twój, to twoje ciągłe za- 
myślenie czy zasępienie, ta twoja zgryźliwość... wszystko to, 
bracie kochany, daje mi dużo do myślenia... albo raczej 
do wątpienia... czym się zawcześnie może nie ucieszył tobą... 
Toteż przyznaję się, że nieco strach oblatuje mnie na myśl, 
jak będzie wyglądała nasza rozprawa z Neczajem, jeżeli 
brak jeszcze między nami jednomyślności... 

— Ale doprawdy «co będzie, jeżeli my taką słotę prze- 
zwyciężywszy, dobrniemy na miejsce i jego tam już nie za- 
staniemy... 

Tymczasem gdy nareszcie dotarli do celu swej pieszej 
wyprawy po walce ze słotą i rozmokłą 'drogą, obawy ich 
okazały się płonne. U portjera sanatorjum doktora Galu- 
sińskiego stwierdzili, że prołesor Neczaj podawnemu tam 
mieszka. Radość ich jednak trwała krótko, gdyż po pół- 
godzinnem «czekaniu w loży portjera, dowiedzieli się, że 
doktor Neczaj nie chce przyjąć Miodońskiego i Hankego. 

Stali prawie zrozpaczeni. 

— A gdyby mu dać znać, żeśmy tu do niego przyszli 
w deszcz pieszo. 

Od portjera posłano ponownie, lecz tym razem nie 
dało się nigdzie pacjenta odnaleść. Dopiero co był w swoim 
pokoju i naraz przepadł. Co prawda, znano doktora Ne- 
czaja w sanatorjum z takiego osobliwego znikania zda- 
rzało mu się to nadzwyczaj często, że unikając spotkania 
z ludźmi, uciekał, a świetnie umiał sobie wynajdywać coraz 
inną kryjówkę w obrębie ogromnego zakładu. Toteż i teraz 
nikogo to nie zdziwiło, że nie dało się go odszukać. 

Zanim taką odpowiedź gościom przyniesiono, natknę- 
ła się na nich u portjera doktorowa Skierska. 

— A skądże panowie do tego stopnia przemoknięci... 

Piechurzy wyjaśnili. 

— No, dobrze, ale (cóż za gwałt, żeby w taką słotę marsz 
odbywać tylomilowy... 

— Mieliśmy pilną rozmowę w ważnych. sprawach odbyć 
z doktorem Neczajem... 

— Pilną... i dlatego teraz wyczekujecie daremnie, bo 
jego to się nieraz godzinami poszukuje, gdy w jaką mysią 
dziurę zaszył się przed towarzystwem ludzkiem... 

Jurek z Florkicm zamienili spojrzenia porozumiewawcze. 

— Kiedy pan profesor tych panów właśnie przyjąć nie 
chce — do rozmowy wtrącił się portjer. 

Pani Skierska nagle tem zaskoczona, obrzuciła ba- 
dawczym wzrokiem młodych podróżnych. 

— Ależ chyba nie wiedział o tem, że panowie do niego 
piechotą w tak okropną słotę śpicszyli... R 

'Nadeszła córka portjera z zapewnieniem, że nikt nie 
wie dokąd pan Neczaj wyszedł z pokoju i że niema go ani 
w salonie, ani w czytelni, ani na tarasie... 

— A więc to panowie jesteście maturzystami w tem 
gimnazjum, gdzie profesor Neczaj uczył... No, to chyba 
tylko nieporozumienie... Ja panów poproszę do gościnnego 
pokoju... biedni panowie, żeby tak strasznie narażać się na 
przemoknięcie i potem nie mieć sposobności przebrać się 
natychmiast... 

Poszli za panią Skierską wgłąb zakładu, w którym była 
jedną z gospodyń, jako asystentka-lekarka i żona pierwsze- 
go asystenta dyrektara Galusińskiego. 

Po drodze rozmowa toczyła się o miasteczku, z którego 
przybywali, a którego nazwa dużo mówiła doktorce, gdyż 


musiała słyszeć o niem dużo, czy od Neczaja bezpośrednio, 
Czy też z okazji jego u nich kuracji. 

— Przyjeżdżała tu raz stamtąd pewna pani znajoma 
profesora... X 

— A tak... wiemy... pani Leńska. 

— Kto to taki, proszę panów. 

— Trudnoby nam było na to “odpowiedzieć... 

Pani Skierska zaczerwieniła się nagle, zawstydziwszy 
się pytaniem niedyskretnie skierowanem do nieznanych mło- 
dzieńców. y 

—- Spytałam dlatego, że profesor Neczaj również w 
pierwszej chwili nie chciał jej przyjąć... podobnie jak teraz 
panów... 

— Ale potem chyba widzieli się tutaj — wtrącił Hanke. 

— Owszem „wiem sam od. niej, że długo rozmawiali — 
rzekł Miodoński. 

Słowa te sprawiły ulgę pani Skierskiej, bo jeżeli owa 
pani sama opowiadała jednemu z tych panów o szczegółach 
swojej wizyty u Neczaja, to możnia z nimi o niej rozmawiać. 

— O, tak, tak, pamiętam... strasznie długo trwała ich 
rozmowa i mój mąż był zaniepokojony, czy tak burzliwe 
zajście nie wpłynie szkodliwie na stan nerwów pacjenta. 

Jurek Miodoński przypomniał sobie opowiadanie Leń- 
skiej po powrocie jej z Zakopanego, lecz nie zdawał sobie 
sprawy, że ona przed. nim zataiła treść rozmowy z Necza- 
jem, że mu nie wyznała rzeczy najważniejszych, obchodzą- 
cych go właśnie, bo nie powiedziała mu wcale, że profesor 
zerwał z nimi stosunki arganizacyjne. Gdyby o tem był wie- 
dział Jurek, nie byłby tu z Florkiem dziś przychodził... 

Przed Hankem zaś Miodoński taił dotychczas fakt, że 
od. Neczaja za cały czas jego kuracji nie dostał ani jednego 
listu, a natomiast list Jurka do Zakopanego posłany, został 
mu przez pocztę zwrócony, jako przez adresata nieprzyjęty... 
Co to miało znaczyć, Miodoński nie rozumiał, a na pytanie 
Hankego, gdy po dłuższej przerwie u Słowiczka pierwszy 
raz się zeszli na rozmowę, powiedział, że miewał listy od 
historyka i że on w nich wyrażał obawy, by Florek opu- 
ściwszy organizację, nie zdradził ich tajemnic. 'Mówił to zaś 


jedynie z tą myślą, że tym sposobem wyciągnie z ust kolegi 


przyznanie się do tego... 

Pani Skierska, już się nauczyła odkrywać kryjówki pa- 
cjentów, więc zostawiwszy młodzieńców w pokoju 'gościn- 
nym zakładu, pobiegła poszukiwać profesora Neczaja. 

Schował się on przed gośćmi do pokoju jednego z pa. 
cjentów, który nagle wezwany do chorej żony, wyjechał 
tegoż dnia rano do Krakowa. Pokój był jeszcze nieposprzą- 
tany, roleta w oknie zapuszczona na noc, nawet nie została 
podniesiona, nikt tu nie zachodził, a gdyby i zajrzał z pro- 
gu, nie odkryłby uciekiniera w przyciemnionym pokoju za- 
szytego wgłąb wysokiego fotela. GE 

Mikołaj Neczaj drżał nerwowo na całem ciele, za- 
krywszy sobie oczy rękami. Wczoraj już czuł się lepiej, dy- 
wektor Galusiński rozmawiając z nim, przebąkiwał o końcu 
kuracji... A tu dziś te dwa nazwiska z portjerni przyniesione, 
zburzyły mu cały spokój. 

— Miodoński i Hanke... Hanke i Miodoński.. Co to 
ma znaczyć?.. Jeżeli oni razem tu Iprzybyli, to znaczy 
że ich obu coś wiąże, coś łączy... A przecież naówczas pod. 
wpływem katechety Hanke zupełnie zarwał z Miodońskim... 
Więc jak ja mam to rozumieć?... Czy Miodońskiemu udało 
się napowrót wciągnąć Hankego do współpracy ż lLeńskimi... 
Czy też właśnie przeciwnie, Hanke oderwał Miodońskiego 
od komunizmu... Jedno z dwojga. 


Tak czy owak, Neczaj nie chciał dziś stanąć przed 
tymi dwoma towarzyszami tajnej roboty wywrotowej. 

— Jeżeli obaj są w tej chwili komunistami, to co ja im 
powiem o sobie?... 

Zaczął w rozpaczy gryźć palce aż do bólu. 

— Co ja im mogę o sobie powiedzieć, kiedy ja sam... 
Co?! (Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Ks. Kardynał Prymas Hlond, z okazji dziesięciolecia spra 
wowania władzy arcypasterskiej, otrzymał od Ojca Św. pismo 
odręczne z serdecznemi życzeniami i błogosławieństwem. W pi- 
śmie tem Papież wyraża się, że niczego goręcej nie pragnie jak 
tego, by „prawdzie i sprawiedłiwości przywrócono moc i zna- 
czenie czynników decydujących w duszach i stosunkach ludz- 
kich i aby po należytem uzgodnieniu praw ludzkich z boskiemi, 
zgoda i pokój stały się znowu szczęśliwym udziałem narodów”. 

100 lat upływa 17 lutego od chwili założenia polskiego 
zakonu Zmartwychwstańców, założonego na emigracji we Fran 
cji pod wpływem Adama Mickiewicza przez świątobliwego Bogda- 
na Jańskiego i jego pierwszych towarzyszy Piotra Semeneńkę 
i Hieronima Kajsiewicza. 

W Kielcach konsekracja X. 
25 lutego. 

22 stycznia obchodzona w całej Polsce rocznica powstania 
r. 1863 przypomniała rodakom ostatnich weteranów tej walki 
narodu o niepodległość, z której my dopiero korzystamy. Star- 
ców tych jest już w każdem m miast tylko po kilku, przeważnie 
mieszkają w schroniskach, otoczeni troskliwą opieką. Niektó- 
rzy z nich trzymają się dzielnie i mogli wziąć udział w naho- 
żeństwach za poległych. 

Opiekę nad sierotami po Mauszałku Pilsudskim, nieletniemu. 
córkami Wandą i Jadwigą. sprawuje rada familijna, która w tych 
dniach zebrała się po raz pierwszy ma Zamku warszawskim, 
a do której, oprócz matki i stryjów należą: P. Prezydent Mo- 
ścieki, generałowie Rydz-Śmigły, Sosnkowski, Krzemieński, i 
Rouppert, oraz płk. Sławek i z urzędu prezes sądu. 

Belweder mocą ustawy, która weszła w życie w tych dniach 
stał się przybytkiem narodowym, jako miejsce pracy i zgonu 
Józeľa Pilsudskiego, pod opieką Ministerstwa Spraw, Wojsko- 
wych. Pałac w stanie nienaruszonym według statutu ma być 
przechowany dła potomności jako muzeum pamiątek po Wodzu 
narodu. ý 

W Ministerstwie Spraw Wojskowych szefem gabinetu mi 
nistra zostal pułk. Wład. Kiliński. który przez 5 lat. był dy- 
rektorem Państw. Urzędu Wychowania Publicznego, a przed- 
tem naczelnikiem wydziału higjeny szkolnej w Ministerstwie 
Oświaty. 

W obronie emerytury zjechali się w Warszawie delegaci 
pracowników samorządowych z całej Polski. wśród których jak 
wiadomo, silne rozgoryczenie wywołał projekt nowej ustawy 
emerytalnej. Stwierdzono, że tworzy on przewrót w poglądach 
na prawa dobrze nabyte i zasadę zabezpieczenia ma starość. a nie 
opiera się na zasądach finansowych; że hryywlaszcza pracowników 
i emerytów z praw dotychczasowych, podważając byt kilkudzie- 
sięciu tysięcy ludzi pracy; że obniżą emerytury o 30 proc. nie- 
zależnie od dotkliwych obciążeń w postaci nowych podatków. 

Na miejsce B. B. W.R. proponują politycy prorządowi utwo- 
rzenie „kolegjów społecznych“ powiatowych i wojewódzkich z cen- 
tralą w stolicy, a mieliby do mich należeć delegaci stowarzyszeń 
i organizucyj społecznych, przedstawiciele samorządów, posłowie 
i senatorowie, oraz przedstawiciele władz. Czyli... tylko zmiana. 
szyldu. 

Ćwierć miljona złotych kosztowało Polskę przeniesienie ze 
Lwowa do Warszawy przed rokiem. a (teraz napowrót z Warsza- 
wy do Lwowa, Państwowego Wydawnictwa książek szkolnych. 
nie licząc oczywiście olbrzymich szkód, jakie poniósł Lwów 
skutkiem pozbawienia go instytucji ściśle złączonej z miejscowe- 
mi warunkami Pamiętamy jakie były jego Starania usilne, by 
powstrzymać owe przenosiny. Wszystko było «daremne, ponie- 
waż stolica zadecydowała. Dziś stało się /jasnem dlaczego to 
zrobiono. P. Kazimierz Pieracki, opuściwszy fotel wiceministra 
oświaty, obrał sobie posadę dyrektora tej instytucji, ale pod 
warunkiem, Że nie będzie potrzebował ruszać się z Warszawy. 
Wtedy krociowym kosztem sprowadzono ją do stolicy. Teraz p. 
eksminister ustępuje z dyrektury, wobec czego 'wszystko wra- 
ca do Lwowa znowu kosztem krociowym, czyli olbrzymi wy- 
datek nadarmo... I właśnie na pokrycie tego rodzaju wydatków 
trzeba potem „zaborezym* emerytom odciągnąć po kilkadziesiąt. 
zl. miesięcznie. 

W _spriwie obniżenia czesnego byli delegaci młodzieży aka 
demickiej u ministra oświaty, który zapewnił ich, że rozumie 
konieczność przyjścia młodzieży z pomocą przez społeczeństwo 
i że w tym zakresie przewidziana jest szersza akcja, narazie 
jednak radził wytrwać w tradnem położeniu i zachęcał młodzież. 
by przejęta ideą pracy nad lepszem jutrem narodu, stała zawsze 
na wysokim poziomie etycznym. Na wszystkich wyższych uczel- 
niach w kraju odbył się strajk jednodniowy dla zaprotestowania 
przeciw zbyt wysokim opłaton akademickim, “leez przebieg 
miał spokojny. 

Kupcy przekonawszy się, że przedłnżenie godzin otwarcia 
sklepów o dwie godziny wieczorne w soboty i przed swiętem, 


iskupa Sonika odbędzie się 
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zamiast zwiększonego obrotu powoduje straty skutkiem zwięk- 
szenia kosztów handlowych, postanawiają nie korzystać z tego 
zezwolenia. Dochodzą o tem wieści zarówno me stolicy, jak 
i z prowincji, od kupców celuześcijańskich, gdy podobno Żydzi 
mają ochotę na tem zarobić. 

Położenie gospodarcze Polski w 1985 tak określił Bank Gosp. 
Krajowego: Polepszenie w przemyśle nieznaczne, w rolnictwie 
jeszcze trudne mimo pewnego obciążenia. Przyrost wkładów 
w instytucjach kredytowych był mniejszy, ale uzdrawianie sto- 
sunków robi postępy: zmniejsza się liczba upadłości. Przeprowa- 
dzone przez Rząd z końcem roku zarządzeniu dają nadzieję osią- 
gnięcia równowagi w gospodarce państwowej. 

Pracosynik wydalony ze slużby w drodze «dyscyplinarnej, 
według orzeczenia sądu Najwyższego, zachowuje prawo udo 
wynagrodzeniu za miesiąc, w którym go tsunięto i za 3 na- 
stępnue miesiące. 

Przy zmianie nazwiska nowe rozporządzenie ministerjalne 
poleca urzędom wojewódzkim zwracać uwagę, by Bobie nie wy- 
bierano nazwisk historycznych lub ludzi zasłużonych w Polsce, 
albo sławnych w świecie. Należy też zwracać uwagę, czy zmiana 
nazwiska nie ma na celu skrycie się przed odpowiedzialnością 
zu popełnione przestępstwa. Jeżeli ktoś zmienia mazwisko o 
brzmieniu ośmieszającem, a jest bez środków odpowiednich, to 
może być zwolniony od opłat stemplowych. 

125 lat upłynęło od urodzin jednego z największych w Muro- 
pie pszczelarzy, Górnoślązaka ks. dra Jana Dzierżonia, kior, 30 
lat temu zmarł w swojej rodzinnej wsi Lowkowicach. Lumię 
tają o jego zasługach dla pszczelarstwa i o jego wynalazku ru- 
chomych uli "Towarzystwa naukowe całego swiata, których 
był członkiem honorowym. 


Polska Akademja Literatury dała nagrodę młodych poecie 
światopełk Karpińskiemu. i 2 s | m SWE 

Kim jest autor „Zmór”? W miesięczniku „Wiara i Życie 
prot. Ludwik Skoczylas na podstawie zebranych materjalów 
zarzuca Zegadłowiezowi zakłamanie i fałsz w ujemnem przedsta- 
wieniu grona nauczycieli gimnazjum w "Wadowicach, gdzie 
autor „Zmór* się wychował. Dyrektor Arzt, 'który „otaczał Ze- 
gadłowicza serdeczną opieką, przedstawiony został jako (typowy 
czarnożółty urzędnik, którego nawet żony nie oszezędził autor, 
powtarzając o niej obrzydliwe, małomiasteczkowe płotki. Prof. 
Sobiński, świetny pedagog, który został scharakteryzowany pod 
imieniem Robińskiego, jako „tyran“, w okresie już niepodiegłosci 
— padł od kuli morderezej sfanatyzowanego Rusina jako szkolny 
kurator lwowski. Dziadek Zegadłowicza był Czechem, vjcice Ru- 
sinem, matka pochodziła z rodziny czesłko-polskiej. Za co uważał 
się sam autor w okresie szkolnym? Za Rusine, Czecha czy Pola- 
ka? Kiedy dziadek autora robi testament, tak się wyraża o swym 
wnuku: „On to i czeski i polski i raski“. A sam autor za kogo 
się właściwie uważa? Kiedy natrząsa się z austrjackich urzęd- 
ników, podkreśla, że nienawidzi Austrji. Ale gdy się natrząsa 
z uroczystości pattjotycznych polskich. urządzanych nielegalnie 
przez współkolegów, wtedy chyba nie przemawia przez niego 
rodowity Polak. Powstaje pytanie, czy za „zasługi* dla litera- 
tury narodowej czy za pornograliczną powieść niedawno Polska 
Akademja Literatury odznaczyła p. Emila Zegadłowicza złotym 
wawrzynem, a teraz jeszeze zastanawia się, czy nie zrobić go 
swym członkiem dożywotnim. 

Z Francji znowu 1300 Polaków powróciło z emigracji, 

(aviczenia .rezerwistów. odbywane przeważnie w  mfiesią- 
cach letnich i jesiennych, rozłożono obecnie na okres calorocz- 
ny in. p. rezerwiści narciarze dostają już wezwania na ćwi- 
czenia «zimowe. 

Towarzystwo im. Skargi w Warszawie zaskarżyło do mini- 
sterstwa zarządzenie komisarjatu rządu o zawieszenie jego dzia- 
łulności i okazało się, że to zarządzenie było nieuzasadnione, 
wobec tego działalność pożytecznego stowarzyszenia mogła o- 
stać wznowioną. ' 

Polski Biały Krzyż. który pracuje nad zwalczaniem anal- 
fabetyzmu wśród żołnierzy, otrzymał od Rady Ministrów prawa 
stowarzyszenia wyższej użyteczności. i 

Najstarszy w Polsce organista śp. Józef ‘Bartnik zmarł 
w  Okulicach (pow. bocheński). -W zawodzie tym pracowal 
lat 68, a jako młody chłopiec w 1863 po bitwie pod Opatowem 
ukrywał polskich powstańców przed Austrjakami. Do końca 
życia pracował społecznie, kierując Kasą Stefczyka. 

Wilk porwał na Litwie z zagrody wiejskiej 6-letniego chlo- 
paka z pośród grupy dzieci i trzymając go zębami za kożuch. 
uciekł w las. Chłopi z psami zaczęli go ścigać, a wtedy wilk 
porzucił dziecko, któremu się nie gorszego nie stało. 

Srebro w piecu. W pałacu niedawno zmarłego ordynata 
Albrechta ks. Radziwiła w Warszawie jeden ge spadkobierców, 
przybywszy na nocleg, kazał służbie napalić w piecu i przy tej 
okazji znaleziono duży stop srebra. Okazało się. że jedna z go- 
spodyń, systematycznie przywłaszczająca sobie pańskie rzeczy, 
skradla srebra i ukryla je w piecu, h zanim zdążyła je stamtąd 
zabrać, ogień je stopil. 


= 


Z Krakowa. 


500-na rocznica urodzin błog. Szymona z Lipnicy przypada 
w r. b. i będzie uroczyście wbchodzona zarówno w Lipnicy 
Murowanej, jak i w Krakowie, gdzie ten kaznodzieja katedralny 
i spowiednik króla Kazimierza Jagiellończyka zmarł i gdzie 
prochy jego spoczywają w kościele OO. "Bernardynów. 

Śp. O. Jan Assjnam, członek zakonu Tow. Jezusowego, zmarł 
w 60 r. ż. i 41 powołania pakonnego. R. i. p. i 

Międzynarodowy kongres kobiet z wyższem wykształceniem 
odbędzie się w sierpniu w Krakowie. Protektorat nad nim objął 
P. Prezydent Rzplitej. 

Płk. Tomaszewsiki, szef sztabu DOK. V. w Krakowie, prze- 
niesiony został do Lwowa na dowódcę pułku artylerji ciężkiej. 

Żywiołową manifestacją wdzięczności pacjentów dla lekarzu 
był na cmentarzu Rakowickim pogrzeb śp. dra Bolesława Ko- 
morowskiego. Tłum, jaki zaległ cmentarz, obliczano na kilka- 
naście tysięcy ludzi, co dowodzi nietylko popularności niezwy- 
kłej, jaką się cieszył nieboszczyk w całem mieście, ale także 
tej miłości, jaką sobie zaskarbił wśród rzeszy biedaków, których 
leczył bezpłatnie, którym dawał na aptekę i którymi opiekował 
się po ojcowsku „Toteż ‘Słusznie upomniuno sięw prasie, by 
jego imieniem nazwać jedną z ulic na Zwierzyńcu, np. Słoneczną, 
gdyż dla tego Półwsia, jako jego obywatel, najwięcej położył 
zasług. 

Popularny feljetonista, a dawny dyrektor Teatru krakow- 
skiego, dr. Zygmunt Nowakowski, po 7-letniej ‘przerwie powraca 
na scenę, zapowiedziawszy narazie kilka występów ma cele spo- 
łeczne. 

W Chrześć. Stowarzyszeniu Służby Domowej (Rynek Gł. 29. 
Il piętro) 19 stycznia b. r. na dorocznem wałnem zebraniu po 
uchwaleniu absolutorjum dawnemu zarządowi, wybrano nowy 
zarząd w składzie następującym: prezeska Z. Moskałówna (po- 
nownie), sekretarka E. Marciówna, skarbniczka M. Sobołówna (po- 
nownie), zastępczynie: F. Skibówna, i W. Karpierzanka. Jako 
„mężów zaulania* wybrano: H. Krupiankę, M. Czechowską, 
M, Rogównę; do Komisji rewizyjnej powołano ponownie p. J. 
Rachwałównę, nadto F. Kocajównę i R. Nowakównę. Wyborami 
z ramienia Chrz. Zw. Zaw. kierował sekretarz p. Sołtys. — Że 
sprawozdania za rok ubiegły wynika, że sekretarjat interwenjo- 
wał na rzecz stowarzyszonych parędziesiąt razy, w tego 12 razy 
w sądzie pracy, wygrywając 9 procesówł, ia 3 sprawy zułatwiając 
ugądowo. — Nowy zarząd prosi członkinie o punktualne przyby- 
wanie na zebrania i zjędnywanie nowych członkiń. 

Ruch budowlany w Krakowie był w ostatnim czasie bar- 
dzo silny. Wydano w r. 1935 zezwoleń na budowę 512, ale wy- 
kończono tylko 219 domów, w tem 46 parterowych, 61 piętro 
wych, 25 dwupiętrowych, 36 trzypiętrowych, 13 ezteropiętro 
wych, po jednym 5-cio i 6-cio piętrowych, oraz kilkanaście nad 
budówek. W ten sposób przybyło w mieście 1132 mieszkan 
z 38081 izbami. Pozostało nieukończonych 226 domów, a w nich 
1376 mieszkań z 3936 izbami. 

Zmarli. Śp.: Dr. Józef Leliwa Żurowski, prof. U. J., kon- 
serwator zabytków prehistorycznych i kierownik z ramienia 
Akademji Umiejętności badań nad Kopcem Krakusa, Sodalis 
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Marianus, lat 48. — Marja z MKotalskich Leliwa Żurowska, 
naucz., l. 64. — .Wandą z Grabowskich Niwińska, matka dra 
Mieczysł: wa, publicysty. — Dr. Józef eromen, adwokat, 1. 55. 


Dr. R: Grażyński, lekarz, l. 72. "Tadeusz Illg, (kapitan 
W. P., I, 48. — Helena z O WO Fijałkowa, l. 65. — 
Jan ky emer., l. 48. — Feliks Sas, l. 76. — Władysław 
Kordas, mechanik, íl 60. — Teofila z Przeniosłów Orzechowska, 
l. 63. — Marja Madej, 'emer., l. 56. — Eleonora Kurdzielowa, 
łat 73. — Marja Szafrańska, Piotr Natanek, lat 66. — 
Jan Sikora, l. 57. — Czesław Bartel, 1. 88. — Antonina z Wró- 
blewskicli Najsarkowa, wdowa, 1. 76. — Teresa Cecylja z Gro- 
chalów Opalińska, l. 48. — Andrzej Kochan, l. 52. — Marja 
% Wrońskich Dropiowska, naucz. — Tadeusz Holik, zegarmistrz, 
l. 70. — Maksymiljan Nurek, b. kupiec, Sodaliss Mar., l. 47. — 
Władzimierz Wierzbicki, akademik, l. 24. — (Kazimiera Goliń- 
ska, wdowa, l. 61. —Adam Benis, radca Min. Spr. Zagr.l, 3%. 


Ze świata 


W Genewie na Radzie Ligi Narodów omawiano sprawy se- 
natu wolnego miasta Gdańska, który nie szanuje postanowień 
konstytucji, gwarantującej ogółowi ludności, bez względu na na- 
rodowość, prawa obywatelskie. 

W Pradze bawił kanclera Austrji Schusching. który odbył 
ważne narady z rządem czechosłowackim, œo “jest zapowiedzią 
układów handlowych między temi państwami. 

We Francji, po ustąpieniu Herriota i kilku innych rady- 
rake za gabinetu Lavala, nastąpiło przesilenie ministerjalne. 

Nowy rząd utworzył Sarraut, jeden z przywódców radykałów, 
a tekę ministra spraw zagranicznych objął Flandin, co oznacza, 
źe większych zmian w polityce zagranicznej nie będzie. Skład 
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polityczny całego gabinetu jest wybitnie lewicowy. Oprócz 9 
radykałów i 10 członków: frakcyj lewicy radykalnej, jest 4 so- 
cjalistów. 

W Grecji wybory odbyły się spokojnie. 'Podporą tronu okazali 
się republikanie z Venizelosem. 

Na Litwie stronnicy Waldemarasa chcieli go uwolnić z ze- 
słania, za co sąd skazał ich ma karę śmierci, a prezydent zamienił 
na dożywotnie więzienie. 

Zbliżenie francusko-angielskie niepokoi Niemcy i Włochy 
i prowadzi do zbliżenia , Włoch do Niemiec. 

W Abisynji mimo pory deszczowej trwają (uparte walki 
o Makalle. — Przez kanał Sueski wróciło do Włoch 86.000 ran- 
nych i chorych z wojny w Afryce. 

Jaki jest cel MHI międzynarodówki socjalistycznej, łto stara 
się wykazywać wychodzący w Lozannie w Szwajcarji biuletyn 
„Pro Deo“, który drukuje cytaty ze %ródeł komunistycznych 
i socjalistycznych. Jest tam m.in. takie zdanie: „Nie chodzi 
o współżycie z klerem, logz o nieubłaganą walkę z religją, celem 
wychowania w innym duchu tych pracowników, którzy jeszcze 
idą za wskazówkami 'Kościoła — oto nasz cel“. A gdzieindziej: 
„Duch religji w masach jest przeszkodą na drodze do budowania 
socjalistycznego. Socjalizm wyrywa korzenie społeczne religji*. 

Zwłoki apostoła trędowatych O. Damiu:a de Veuster, jak 
o jtem ,donosiliśmy, przewozi wię do Bulgji, gdzie spoczną 
w kaplicy Zgromadzenia OO. od N. Serca Jezusowego w Lo- 
wanium. Na czele komitetu, który ma powitać jego śmiertelne 
szczątki, stanął król Leopold i 'prymas 'Belgji, a władze nakazały 
na całej drodze oddawać trumnie świątobliwego misjonarza ho- 
nory |należne bohaterom narodowym. .Polska, jak (wiadomo, 
podobnego bohatera ma w Ojcu Beyzymie. 

Na duchowieństwo katolickie w Niemczech posypały się 
nowe wyroki sądowe za rzekome przestępstwa przeciw pań- 
stwu. Jęden 4 Jezuitów za swoje Ikazania skazany został na 
półtora roku więzienia, jeden z proboszczów 'za krytykowanie 
w kazaniu osławionej książki Rosenberga, 'inny kapłan na 
podstawie oskarżenia 18-letniej uczenicy, za to, że przy spo- 
wiedzi zapytał: kto ma tu więcej do powiedzenia, państwo czy 
Kościół. Ks. Muckermannowi nie pozwolono wygłaszać kazań 
misyjnych. Z ambon w całej Rzeszy (odczytano orędzie Biskupów: 
nawołujące katolików «do utworzenia wspólnego frontu przeciw 
neopogaństwu. 

Ruch rekolekcyjny, jak świadczą sprawozdania z różnych 
krajów, wzrasta coraz bardziej. I itak øv Niemczech wzięło udział 
w rekolekcjach r. z. 100.000 osób, w Hołandji w ostatnich la- 
tach przeciętnie po 30.000 osób. Jest faktem uderzającym, że męż- 
czyźni odprawiający tam „rekolekcje, przewyższają liczebnia 
kobiety. 

W Hiszpanji zauważono ostatniemi czasy nadzwyczajnie 
wzmożoną propagandę komunistyczną, poparcie jej przez stron- 
nietwo lewicowe, dalej liczne nowe wydawnictwa bolszewickie, 
coraz większe nakłady prasy o kierunku 'wywrotowym i t. d. 
Otóż wyszło na jaw, że w związku z oczekiwanemi wyborami. 
lewica hiszpańska dostała parę miljonów subwencji od Moskwy, 
która wogóle finansuje ruch komunistyczny w tym kraju, a a do- 
brze na ten temat któreś pismo 'powiedziąło, że przecież kto 
płaci ma prawo rozkazywać. Jednocześnie przed tzbliżającemi 
się wyborami we francji i tam rzuciła Moskwa 5 miljonów 
na poparcie ruchu wywrotowego i przeprowadzenie 'posłów ko- 
munistycznych do parlamentu. 

Salezjanie zakładają swoją placówkę w stolicy Czechosło- 
wacji. 

Kilmem i radjem posługuje się w propagandzie religijnej 
Akcja Katolicka we Francji, toteż ma własną agencję filmową 
i swoją radjo stację nadawczą. Katoliecy działacze społeczni są 
tego zdania, iż film tak się już rozpowszechnił, że proboszcz 
w najniezamożniejszej parafji musi postarać się o własne kino 
dla wyświetlenia obrazów moralnych, bo w przeciwnym razie 
wszyscy pójdą do kina, którego właściciel, nie dbając o względy 
etyczne, troszczy się tylko o interes. 

Uratosyanie misjonarzy. Miasto Yenafu w Chinach od wielu 
miesięcy jest oblężone przez komunistów chińskich. Według te- 
legramu, nądesłanego do Watykanu przez biskupa Marottiego, 
znajdujący się w oblężonem mieście wikarjusz apostolski Ye- 
nanfu, biskup Ibanez O. F. M. oraz dwunastu misjonarzy zostali 
uratowani. Istnieje przypuszczenie, że dokonano wyswobodzenia 
przy pomocy samolotu, użyczonego przez władze z Shensi. 

W Republice Liban prezydentem panstva obrano po raz 
pierwszy katolika. 

lotnik Ellsworth znany badacz E ke który w li- 
stopadzie w czasie lotu nad Antarktydą zaginął, został odna- 
leziony wraz z pilotem kanadyjskim Kenyonem. Obu uratowano. 

Nowy York skutkiem pożaru w elektrowni był pogrążony 
przez godzinę w ciemnościach, co w tak, olbrzymiem mieście 
musiało wywołać niebywałe zamieszanie. 

W Ameryce trwają niebywałe mrozy. 

Na Morzu Kaspejskiem znowu burza porwała ha krze lodowej 
118 rybaków i 1400 koni. Część już uratowano. 
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Przy ulicy Sienkiewicza w Krakowie buduje się nowa romańska 

świątynia dla paralji św. Szczepana, która czasowo korzysta 

z kościoła św. Marka. Właśnie w ostatnich dniach Xsiążę Metro- 

polita bdznaczył rokietą i mantołetem proboszcza tej parafji 

ks. dr. A. Molińskiego, którego gorliwem staraniem wznosi się 
nowy kościół. ' 


Z życia archidiecezji krakowskiej. 


Kraków. 
- Arcybiskupi Komitet Ratunkowy do 10. bm. wydal bezpłat- 
nie 61.909 obiadów ubogim i nicmogącym zarobić pracownikom 
fizycznym i umysłowym. Ponieważ fundusze są na iwyczerpanin, 
a do końca zimy Komitet pragnie wydawać dziennie po 1100 
obiadów, przeto oczekuje od społeczeństwa dalszej ;pomocy. 
Ofiary przesyłać można na konto P.K.O. '405.825. i 


"pu Domu Katolickim staraniem Związku „Caritas“ odbył 
się w sali Niehieskiej dla wychowawczyń iwykład ks. Van 
Roya o pierwiastku religijnym w wychowaniu. a staraniem Ligi 
Katolickiej Opieki Pozaszkolnej na dochód jej celów odezyt 
ks. dra Tad. Kruszyńskiego o religijnem imalarstwie weneckiem, 
Ww poniedziałki w dalszym cięgu odbywają śię wykłady z filozofji 
chrześcijańskiej, a w czwartki z dogmatyki katolickiej. 

W poplatku“ K. S. M. żeńskiej Kraków-Śródmieście (Dom 
katolicki) w niedzielę 19. I. b .r. wzięło udział kilkadziesiąt 
druchen z zarządem oraz dyrektorką p. Uznańską i członkinią 
patronatu p. Piotrowską. Jako goście przybyli: ks. prałat Ma- 
sny. prepozyt paralji św. Anny i ks. Długosz. — Przy pięknie 
zastawionym stole, przed połamaniem się opłatkiem przemówiła 
prezeska I. Śliwianka. poczem w miłym nastroju spędziły dru- 
chny parę godzin, kolędując przy ładnie przystrojonem drzewku, 
deklamując (druchny Ochwatówna i Wiatrówna) .i gawędząe 
wesoło przy sutej herbatce i nieodzownym gramofonie ((nie- 
stety, pianina dotychczas nikt nie podarował). A potem... pod- 
czas gdy młodsze druchny zaczęły wykonywać różne figury ma- 
zura czy niemazura. „starszyzna“ utworzywszy kółko gawędziła 
o sprawach takich jak rekolekcje zamknięte, tudział w chórze, 
bliskie przedstawienie sceniczne, rozrywki karnawałowe, sprawy 
odczytowe; któraś z druchen poruszyła sprawy zawodowe, inna 
rzuciła pytanie: klasztor czy małżeństwo?.. I wzła gawęda 
poważna choć w żywym utrzymana tonie... Wiadomo, życie dzi- 
siejsze przynosi tyle ważnych spraw, na które szuka się odpo- 
wiedzi! A K. S. M. to wszak nie „sztuka dla sztuki“, nie orga- 
nizacja dla organizacji, lecz szkoła mająca przygotować do życia 
ARCE W lecz przepojonego tym samym ideałem co życie w 


Kraków-Dębniki. 

W okresie świąt Bożego Narodzenia i Nowego Roku w pa- 
ralji dębnickiej odbył się cały szereg uroczystości i obchodów 
związanych bądź z tym okresem bądź 2 życiem organizacyj. 

W dn. 15. XH Arcybractwo Serca Jezusowego obchodziło 
10-ciolecie swego założenia w parafji. W kali ochronki SS. Serafi- 
tek zgromadziły się licznie członkinie tego bractwa pod przewod- 
nictwem swej długoletniej prezeski p. dr.-wej Zamorskiej, gdzie 
O. Kwiatkowski T. J. w podniosłych slowach przemówił do ze- 
branych. Chór Ks. Ks. teologów ze Studjum Salezjańskiego oraz 
gościnny występ artystki teatru im. Słowackiego p. Bartkowskiej 
uświetniły tę piękną uroczystość, w czasie której rozdano 20 
dyplomów zelatorskich. 

W dn. 23. XII w bali paraljalnej Kat. Stow. Kobiet jednocze- 
śnie z Tow. św. Wineentego a Paulo, urządziło „gwiazdkę* dla 
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ubogich dzieci dzielnicy dębauckiej. obdarzając pieczywem, sło- 
dyczami, bielizną i odzieżą sto kilkadziesiąt dziatwy różnego 
wieku. W okresie świąt Kat stow. Młodz. męskiej dawało przed- 
stawienia „jasełek“ na dochód budowy kościoła, ponadto oba 
Stow. Młodzieży urządziły oddzi lnie „opłatek“ połączony z pięk- 
nemi śpiewami i deklamacją. 

W niedziele dn. 20 b. m. Areybractwo Matek chrześć. łącznie 
z Kat. Stow. Kobiet zorganizowało dla członków obu stow. 
„opłatek'* w sali parafjalnej. glzie przy pięknie udekorowanych 
stołach powitał gości w zastęnstwie chorego proboszcza ks. Do- 
bjasz (ze zgrom. Salezjanów). przypominając cele fi zadania re- 
ligijno-społeczne obu organizaucyj. Przemówienie obu prezesek 
oraz serdeczny odzew ze strony zgromadzonych wykazały ścisły 
związek jaki się utrwalił wśród członkiń tych zgromadzeń oraz 
potrzebę i znaczenie stałej wspólpracy 'zrzeszonej w jednej 
myśli i dla wspólnego dobra kat. organizucyj kobiecych. W na- 
stępną niedzielę 26 T. odbył się opłatek Katol. Stow. Mężów oraz 
walne zebranie K. Stow. K. połączone z wyborami nowego za- 
rządu. i 


Trzebinia. 

W Trzebini istnieje od r. 1918 .„Areybractwo Matek Chrześci- 
jańskich* pod wezwaniem M. B. Bolesnej. założone przez śp. 
proboszcza tutejszej parafji ks. Maksymiljana Boka. Obecnie 
to arcybractwo liczy 130. członkiń i opiekuje się nim obecny pro- 
boszcz ks. Tomasz Czanlieki. W każdą pierwszą niedzielę mic- 
siąca w kościele parafjalnym o godz. f-mej rano odbywa się 
uroczysta msza św. z wystawieniem Najśw. Sakramentu w inten- 
cji Arcybractwa, podezas której członkinie przystępują "wspól- 
nie do św. Sakramentów. O godz. 2-giej popołudniu odbywa 
się w sali parafjalnej miesięczne zebranie. prowadzone przez 
ks. Proboszcza. Do tego czasu, Areybractwo ito zdziałało i działa 
bardzo dużo. Przyczynia się dużo do ‘współpracy z ks. Probosz- 
czem. nie zapomina o biednych i innych różnych potrzebach 
parafji i kościoła. Urządza różne obchody i uroczystości, przed- 
stawienia. z których dochód przeznacza na potrzeby kościoła. 
biednych i na inne cele. Istnieją także w Trzebini K. 8. M. 
męskiej i żeńskiej, które pracują ochotnie i wytrwale, świe- 
cąc innym Stowarzyszoniom przykładem. W listopadzie zostało 
założone Katolickie Stowarzyszenie” Mężów. Wszystkie wyżej 
wymienione Stowarzyszenia pracują ochotnie i wytrwale, po- 
zyskując z każdym dniem coraz więcej członków, stojąc pilnie 
i prowadząc innych pod sztandar Chrystusowy. (Parafjanin). 


Amd rych ów. 

W niedzielą 19/T b. r. szara brać rolnicza w Andrychowie — 
zorganizowana w Kółku Rolniczym i w Kole Gospodyń urządziła 
dla swych członków i sympatyków „opłatek“. Znać, że interesy 
żywicieli ludzkości nie są ogółowi obce, bo wielka sala Domu 
Katolickiego, gdzie ten opłatek się odbywał była pełna. Między 
gośćmi widzieliśmy czcigodnego naszego ks. Proboszeża — 
który w ojcowskiem przemówieniu okazał zebranym dużo serca 
i życzył rozwoju w oświacie zawodowej opartej na katolickich 
zasadach. Podobne życzenie. złożył delegat O. T. R. z Wadowie. 
Znakomicie wygłoszona aktualna deklamacja maleńkiej Jadzi 
P., z werwą śpiewane kolendy, oraz kilka dobrych monologów 
sprawiły, że zapracowani małorolni i ich gospodynie chociaż na 
chwilę odetchnęli radosnem i wesołem powietrzem — jakie daje 
opłatek miłującej się rodzinie. 

Po opłatku urządzający pokazali jeszcze raz, że można się 
bawić i nawet przy muzyce bez alkoholn a jednak z serdecz- 
nością i katolicką godnością. (Uczestnik). 


Więcławice. 

Czytając w różnych pismach katolickich. a najwięcej w 
„Dzwonie Niedzielnym* o potrzebie i silnym rozwoju Kato- 
lickich Stowarzyszeń Młodzieży, zapragnęłyśmy koniecznie i w 
naszej parafji założyć oddział K. S. M. żeńskiej. Dnia 13. X. 
w sali p. organisty odbyło się pierwsze zobranie, które, ku zdu- 
mieniu ks. Asystenta Andrzeja Bajera, zgromadziło około 200 
dziewcząt, tak, że sala była wypełniona. Najlepszy to znak, że 
nasz zapał był szczery. Zebranie zagaił ks. Asystent Bajer. a 
przewodniczył organista p. Stanisław Wójtowicz. Po interesują 
cym referacie o konieczności organizowania się w K. S. M. żeń- 
skiej i po zapoznaniu się ze statutem odczytanym przez ks. 
Asystenta, zebrane uchwaliły jednomyślnie założyć w Wiecławi- 
cach oddział K. S. M. żeńskiej. Do zarządu oddziału weszły: 
z wyborów: jako prezeska p. Stefanja Prażmowska. wiecprezeska 
Antonina Sieńko, sekretarka Zolja Bebak, skarbniczka Janina 
Podsiadło, Zebranie zaczęło się pieśnią „My cheemy Boga", a za- 
kończyło się modlitwą. 

Jesteśmy bardzo wdzięczne ks. A. Bajerowi. że tak ożywił 
pracę w paralji przez wprowadzenie „Dzwonu Niedzielnego", 
który co tydzień rozchodzi się w ilości 80—85 egzemplarzy. 

Spodziewamy się, że K. 8$. M. żeńskiej przyniesie nam wiele 
radości i pożytku w naszem jednostajnem i pracowitem wiej- 
skiem życiu. (Druchny K. S. M.). 
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Ła panów. 


Dnia 23 bm. zmarł w Kobylcu Stanisław Zdebski w 81 r. ż. 
Śp. Zmarły był znaną postacią w naralji Łanpanowskiej. a jako 
szczery katolik był prezesem Akcji Katoliekiej od dnia jej zor- 
ganizowania. Piastował też różne godności w gminie i w orga- 
nizacjach społecznych. Zmarły pozostawił liczną rodzinę. ia mię- 
dzy nią znanego na terenie Krakowa z pracy w organizacji 
K. 8. M. ź., ks. Mateusza Zdebskiego. — W pogrzebie, który się 
o lbył 26. I. wzięła udział  zesza v 1ernych i 'fe:ne Di chowieństwo. 


Redakcja „Dzwonu Niedz.“ wyraża ks. kan. Zdebskiemu 
seqdeczne wyrazy współczucia. 
Wieliczka. 


W tutejszym klasztorze 00. Reformatów 5 lutego b. r. 
odbędą się uroczystości zwiazane z 50-letnim fubileuszem życia 
zakonnego ©. Walentego Starmacha. długoletniego gwardjana 
wielickiego. Początek uroczystości o godz. 9-tej. O. Jubilat od- 
prawi uroczystą Msze św , w czasie której kazanie wygłosi O. Sta- 
nisław Stoch, gwardjan klasztoru OO. Reformatów w Krakowie. 
O. Jubilat liczy obecnie 69 lat. 


Raba Wyżna. 

Dnia 19 stycznia b. r. odbyła sie tu uroczvstość „Opłatka", 
urządzonego przez Stowarzyszenie Mężów i Kobiet zorganizowa- 
nych w Akcji Katolickiej. W Domu Katolickim zgromadziło sie 
około 150 osób. W uroczystym i miłym nastroju snędziliśmy 
niedzielny wieczór. — Uroczystość roznoczął Prezes Mężów Wa- 
lentv Kędzior, witając zebranych. a przedewszystkiem gości. 
poczem wraz z Prezeska Kobiet p. Wandą Głowińską dzielił 
sie ze wszystkimi onłatkiem. Dzielono się również opłatkiem. 
który przywiózł od Akcji Katolickiei z Nowego Targu p. Radca 
Krawczyński. Wiceprezes tejże Akcji. Referat o ważności i nic- 
rozerwalności małżeństwa wygłosił Wiceprezes Meżów Franci- 
szek Kowalcze. Przemawiał również pięknie p. Radca Kraw- 
czyński. a w końcu Prezes A. K. w Rabie W. sedzia Dr. 
Makowski. Staropolskim zwvczajem kolędowano wesoło. 

Wszyscv teraz odczuwaja błogosławieństwo zaistnienia Do- 
mu Katolickiego w Rabie Wyżnej. 


Raciborowice rycerska wieś 


Jeśli piszemy o tej. Inb owej okolicy — nieznanej lub .za- 
bitej deskami” wsi. to - Bl nami cheć pokazania szerszemu 
ogółowi w skrótach newnych reeionalizmu polskiego, atmo- 
sferę społeczno-katolieką danri okoliev. -— Dlatego nie dziwmy 
się. że czytamv dzisiaj o Raciborowicach. wsi podkrakowskiej. 
o której inż Du. Stanisław Tomkowicz w roku 1906 napisał. 
że wielu nie wie nawet o jei istnieniu i.. .że zdziwieniem za- 
newne dowie się. że ona jednak nie iest tak zunełnie pozbawiona 
interesu kulturalnego. że ma swoją przeszłość, h dziś jeszcze 
godna jest odwiedzin“. A 

Otóż nokrótce trzeba naszkicować charaktervstyczny rys 
Raciborowie, wsi założonej przez rycerza Racibora — jeszcze 
przed rokiem 12738-cim. Więc jestto stara wielce wieś pamieta- 
jaca odległo czasy Bolesława Pobożnego i Wstydliwego. I.eszka 
Czarnego — pamiętająca wiele wojen. jak naprz. Maksymiljana 
anstrjackiego, który kwaterował w Mogile i nadciągał pod sam 
Kraków t. j. pod Prądnik Czerwony. na którego nolach roze- 
grała gie bitwa wielka, kierowana przez hetmana Zamoyskiego. 
A potem Szwedzi grasowali w 1655 roku — W roku zaś 1678 wy- 
hnehła w Krakowie zaraza. więc kanituła katedralna schroniła 
się do Racihbowic w których przez 4 lata przebywała. .Testto! 
ważny wvpadek w dziejach Raciborowice. — A potem Kośriuszko 
szedł tędv zbawiać ojezvznę — właśnie przez Raciborowiee od- 
nowione jnż dawno po dzikich wyczynach hulaki Dvabła Stad- 
niekiego, który zniszczył Raciborowice doszczętnie podczas walk 
Maksvmiljana z hetmanem Zamoyskim. 

Na snucie historji o Raciborosvicach | okolicznych wsi, jak 
Zielonek, Mogiły. Bieńczyc, Prądnika Białego i Czerwonego za- 
hrakłohby nam miejsca. — Zaznaczyć również należy. że w po- 
siadaniu tej wsi bvł Jan Długosz sławny historyk XV. wieku. 
który wiele zdziałał, alo o tem'już mówi esohna monografja trak- 
tujaca rzecz wvczerpuiąco i obszernie. — Historja minionych 
dni i wieków przemawia do nas z każdej skihy, kamienia przy- 
drożnego, kaplie, kościołów! i domów. Okolice tutejsze należą do 
rzadkiej niekności. — Tdziemy od Krakowa szosą biegnącą 
na Kielce. a potem skręcamy zaraz za Prądnikiem wązką drogą 
dość możliwie utrzymaną w strone Batowie znanych prze- 
ewszystkiem z Sanatorjum dla nerwowo chorych. Kraków 
leży za nami w malowniczej wielee dolinie i widać sterczące 


wieże kościołów wyniośle. Teren falisty wznosi rie; toteż 
na prawo widać jak: 
„Lśniące w odwiecznych śniegach poszarpane grzbiety 


wznosząc szczyty granitów w lazurowe tonie, 
płyną w dal nieskończoną. złaczywszy swe dłonie. 
do przeznaczonej ongi im od Stwórcy mety". 
Czyli mówiąc prozaieznie widać Beskid Zachodni ii lśniące 
od śniegu Tatry, -- Za Batowicami niedaleko (a od Krakowa 9 


DZWON NIEDZIELNY. 
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kilometrów) rozsiądła się wieś o pięknej starosłowiańskiej naz- 
wie: Raciborowice. Chata w chatę. jak kropla w krople... bielona 
na niebiesko (Batowice również) — ;daje piękny widok prawdzi- 
wej wsi podkrakowskiej na miarę sławnych Bronowic, rozsla- 
wionych Wyspiańskin. Rydłem i Tetmajerani. Naturalnie Raci- 
borowice to zapomniana nrzez nas wieś, ła sławna obecnie chyba 
z tego, że trudno do niej gię dostać podczas „pory deszczowej 
(jak w Abisynji). gdyż drogi są prawie nie doprzebycia łudzką 
nogą. a głlyby jeszcze tu i ówdzie ryk lwi.. szkoda mówić! 
Tstne trzęsawisko. Aż dziw bierze, że pod bokiemKrakowa mogą 
istnieć tak zaniedbane drogi. gdy opodal dumnie pruje powie- 
trze pociąg pośpieszny dążący nowowybudowanym torem ma 
Kielce, — W dużej mierze przyczynia się do tego stanu sam 
dzisiejszy ustrój samorzidowy tworzący gminy zbiorowe. które 
powiększyły jeno administrację i hiurokrację, krzywdząc ponie- 
kąd drobniejsze wsi. Naprz. 'tuki Prądnik Czerwony przez 
przyłączenie go do Krakowa ulżyłby dużo okolicznym walom, 
jak właśnie Raciborowicom. Bieńczycom. Mistrzowicom. Zasto- 
wowi, Batowicom, Bosutowi i... sobie przedewszystkiem. 

Poruszały też dzienniki swego czasu przyłączenie, dużych 
przedmieść. jak Prądnik do Krakowa, lecz lo tem obecnie cicho. 
Niektórym može to nie iść na rękę. lecz Prądnik zyskałby na 
podniesieniu hygieny... Byłby bruk i kanalizacja. a zamiast 
autobusu. który bierze za przejazd pod Barbakan 35 groszy — 
mógłby być tramwaj „za 25 groszy". sa Raciborowice, jako 
właśnie wieś duża powiuna bvć najbliższą gminą zbiorową 
z własnym wójtem. Kraków jednak nie kwapi się Rak: 
Prądnik Czerwony snowodn choćby finansowych. Jestta jedna 
kwestja przyszłości i nie uprzedzajmy faktów. 

A wiece Raciborowice: Raciborowice, to wielce spokojna 
wieś, mająca dużo dodatnich eech, których brakuje niejedno- 
krotnie innym wsiom „Przedewszystkiem mieszkańcw skuniają 
się wokoło Akcji Katolickiej niezaniedbując sz*rszych zaintero- 
sowań snrawami państwowemi i społeeznemi. Niema lani jednego 
szynku. ani jednego izraclity. Kryzys wprawdzie jest ale ludzie 
obędzaja się jak mogą od niego i walezą o lepsze jutro. — 
Jest jednak biedniejszą wsią n. n. bd mniejszych Batowie z tego 
powodu. że grunta dworskie w Batowicach rozparcelowano... Ba- 
cuje jednak każdy mocno. a głównym klochodem 7 ich gospodar- 
stwa są truskawki. Wszyscy hoduja truskawki na wielką aka- 
lę. lecz i na tem polu powinni sie zorganizować, aby nie być 
wyzyskiwanym. Kupujący bowiem skutkiem zmowy między kup- 
cami niema konkurencji: przyjeżdża feden i narzuca cenę 
taką, jaka mu sie podoba, wyzyskująe rolników. — Przemyśliwa 
wice nad tem ksiadz kanonik Jamroz Józef proboszcz Racibo- 
rowie — i myślę. że przy ogólnen zrozumieniu go przez tutejszą 
ludność doprowadzi do celu, — Podobnie rzecz ma się ze sprze- 
dażą mleka. T tu właśnie abv ulżyć niektórym zmuszonym do 


‘uciążliwego wożenia mleka do miasta ma w projekcie założyć 


Jłewnię* którahy ntatwila sprzedaż mleka gospodarzom. 

To są naturalnie projekty na niedaleką przyszłość. lecz 
to co jnź jest w Raciborowicach — jest dużo. a śmiało można 
powiedzieć. że cokolwiek dzieje się na polu społecznem to za 
inicjatywą księdza Proboszcza. Wieś rozumie swoją pracę i swoją 
sprawę — wszak Raciborowice fo rycerska wies, a chłop, jak 
mówi Wyspiański ma coś z Piasta... ’ 

„A bo chłow i ma "oś z Piasta. Godność, rozwaga. nojęcie. 
Coś z tych królów Pirstów wiele —A jak modli się w kościele — 
Kiedy sieje, orze, miele, Taka godność. to przejęcie — 
Taka godność. takie wzięcie —— Bardzo wiele -— wiele z Piasta 
Co czyni. to czyni święcie =- Chłop potęga jest i basta“. 

A mieszkając av niedalekich Węgrzeach. Stanisław Wys- 
piański znał Raciborowice i piękny kościół i lud z barwnemi 
strojami — 0 czem wspomnimv nastepnym razem omawia- 
jąc życie katolickie Raciborowie. Wincenty Kuglin. 


Co nam piszą. i 


Korespodent z Wadowic opowiedziawszy czytelnikom w i0- 
statnim numerze „Dzwonu* o przedstawieniu jasełek i o wspa 
niałym domu katolickim wybudowanym przy wydatnem poparciu 
całego miejskiego społeczeństwu, dodal fna zakończenie, że 
chodniki są nicwyczyszczone i że liczba żydów stale się powięk- 
sza. — Piszący tę notatkę jest rolnikiem i kupuje w sklepach 
Wadowickieh, dlatego jego spostrzeżenie jest prawdziwe ii pou- 
czające. Stale kupuję w sklepach katolickich, bo mówią, że 
swój do swego ciągnąć powinien. Otóż stale zgłaszam się do 
katolickiego sklepu żelaznego i tu zwyczajnie otrzymuję lodpo- 
wiedź, że czegoś hrakuje. Gdy odpowiadam, że umyślnie tu 
wstąpiłem, ahy poprzeć katolika. i że nie pójdę do żydowskiego 
sklepu, tedy kupiec odpowiada: proszę przyjść za półgodziny. — 

sklepach żydowskich niema braków. To też w sklepach ży- 
dowskich jest wielki napływ kupujących i wszyscy są szybko 
obsłużeni, bo w nieh sprzedaje mąż, żona, synowie i subjekci pod 
ścisłą kontrolą właściciela. w sklepie atoli katolickim jest jeden 
najęty kupezyk i kasjerka przy bardzo nikłym ruchu. Nie dziwno 
tedy,:że żydów przybywa i domy katolickie przechodzą w ich rę- 
cel Co. na to społeczeństwo Wadowickie? Gdzie są sklepy spół- 
qzieleze, jeżeli jednostki są nieudolne?! (Rolnik). 
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DZIAŁ ROLNICZY 


Poradnik na luty. 
W polu i zagrodzie. Dbać o ozininy. Podczas odwilży po- 
usuwać śnieg i zapory z rowów i przesonów, następnie je prze- 
czyszczać, aby gromadząca się woda nie zamulała zasiewów i pól 


R 


przeoranych. W czasie roztopów obchodzić pola i spuszczać 
zatrzymującą się wodę. Na łąkach i pastwiskach, ło ile za- 
niędbano to uczynić w jesieni, wybronować mech, rozrzucać kre- 
towiny, zabronowywać powtórnie. Przejrzeć uprzęże i narzędzia, 
wszystko starannie uzupełnić i naprawić przed sezonem 'wio- 
sennym. Konie żywić dobrze, by sik tlo roboty nabrały. Bydło 
wypędzać na podwórze. stajnie przewietrzać. .Jałówki, krowy 
pokrywać, będzie na zimę mleko. Maciory jrośne trzymać 
w spokojnem pomieszczeniu. 

W sadzie i ogrodzie. Oczyszczać drzewa owocowe "z po- 
rostów „mchów, i luszczącej Się starej kory. Suche gałęzie, 
korę zeskrobaną. oraz liście opadłe z drzew, należy dokładnie 
zbierać i zagrabiać a potem palić, gidyż stanowią one najlepszą 
kryjówkę dla szkodników. Czynności te należy tlokonywać 
w «lnie bezmroźne. Oczyszczone drzewa pobielić wapnenr. Suche 
pądy i stare, wyczerpane już owocowaniem, należy wyciąć przy 
ziemi, u malin, agrestów i porzeczek. W iwarzywniku przy- 
stąpić do zakładania inspektów ciepłych na nvczesne ogórki i 3a- 
łaty. Sporządzić plan upraw warzyw i pomyśleć o zamówieniu 
nasion. Ń 


„ Cofamy się doj zamierzchłej przeszłości. 


Olbrzymia większość rolników w Polsce znajduje się 
w tem położeniu, że poprostu obywa Się bez pieniędzy. Je- 
żeli za płody rolne, czy inne produkty gospolarstwa, odję- 
te sobie i dzieciom od ust, dostanie rolnik kilkadziesiąt 
groszy. to grosze te idą na pokrycie najniczbędniejszych 
potrzeb. A jakżeż wielu rolników nawet ma`“ zaspokojenie 
tych prymitywnych potrzeb nie stać. Spożycie soli zmniejsza 
się, zużycie mydła spada, Światła w domu się oszczędza, 
bo na naftę niema. Życie na wsi zacieśnia się, przybiera 
formy coraz bardziej zacofane, formy nietyle życia, ile raczej 
bytowania poza granicami cywilizacji. 

Brak pieniędzy na wsi jest zjawiskiem Stalem. Wogóle 
na brak ten cierpi całe społeczeństwo. Nie może być zresztą 
inaczej. Mamy w obiegu połowę tej ilości pieniędzy, jaka 
jest potrzebna na pokrycie samych wydatków państwowych, 
budżetowych. Więc też pieniądz stał się rzadkością. 

W wielu okolicach kraju, zaczął się rozwijać wskutek 
tego handel wymienny. Daje się towar ża towar. produkt 
za produkt, bo pieniędzy niema. Ten handel wymienny za- 
czął nawet przybierać formy organizacyjne. W Chelmie 
(woj. lubelskie) odbyła się niedawno konferencja spółdziel- 
cza. Wśród uchwał, powziętych na tej konferencji, znajduje 
się uchwała, polecająca spółdzielniom zorganizowanie racjo- 
nalnego handłu wymiennego. W uchwale tej polecono spół- 
dziglniom, by jako nadające się do handlu wymiennego pro- 
dukty, traktowały tylko jaja, grzyby, warzywa, miód. groch, 
fasole, drób. 

Tak to powoli cofamy się pod względem form- byto- 
wania do zamierzchłej przeszłości. 
| Jest to wymowny dowód. że zasady polityki gospodar- 
czej, ustalone przez nasze czynniki miarodajne przed kilku 
laty. muszą nie być takie, jakie być powinny. Pomimo bo- 
wiem kryzysu, pomimo wszelkie trudności, wszędzie indziej 
daje się już zaznaczać poprawa stosunków. w wiełu pań- 
stwach nawet znaczna poprawa, podczas, gdy my tkwimy 
dalej przy rozmaitych tcorjach, których następstwem jest 
cofanie się cywilizacyjne i mówmy sobie Szczerze 
przedłużanie kryzysu. Hasło przetrwania, zaciskania pasa. 
daje wyniki, szerząc ogólne zubożenie. Dziś stoimy w koń- 
cach szeregu państw przezwyciężających kryzys. Wleczemy 
się jak ciury na ostatku w rzędzie krajów opanowujących 
trudności gospodarcze. Ale, bo też wybraliśmy swoiste me- 
tody biernej walki z ciężkiemi warunkami bytu. 

Rzucone niedawno zapowiedzi zaaktywizowania życia 
gospodarczego i podjęcia czynnej walki z kryzysem, narazie. 
jak dotąd, nie zostały podjęte i przeprowadzone, nawet 


w małych rozmiarach. Zrównoważenie budżetu państwo- 
wego, nieznaczna obniżka cen artykułów przemysłowych, 
to tylko kroki prostowania garbu, które już dawno powinny 
być podjęte, dla złapania oddechu. W lutym, ma się zebrać 
i obradować wielka rada gospodarcza dla opracowania 
planu ożywienia obrotów gospodarczych i wzrostu zatrud- 
nienia. Oby to nie była taka rada, jaka obradowała przed 
kilku laty, która ogłosiła na papierze koniec kryzysu. 


Gdzie można sprzedać Skórki królicze. 

Centrala Skupu i Eksportu przetworów króliczych i skórek 
futrzanych Sn. z o. odp. w Gdyni ul. Abrahama 30, zakupuje 
skórki królicze sortowane o wadze 22—25 kg. przy 100 sztu- 
kach, płacąc od 40—75 zł. Za kkorki niesortowane wszelkiego 
gatunku małe i duże, niczakrwawione ceny wynoszą za 1 kg. — 
1 zł 50 gr. do 3 mł. 80 gr. Skórki królicze czysto białe za 
E kg. — 8 zł do B złŁ Skórki zajęcze niczakrwawione za 
i kg. 1 do 2 zł. Skórki skupuje się surowe lecz suszone. Za- 
płata następuje w gotówce w przeciągu 8 dni od chwili otrzy- 
mania skórek. ; 
a Ze wzglądu na to. że Centrala jest bezpośrednim czynni- 
kiem eksportowym skórek króliczvch i zajęczych. przeto wra- 
canie się do tejże Centrali z pominieciem pośredników, prowin- 
cjonalnych handlarzy i hurtowników, umożłiwi uzyskanie hodow- 
com jak najwyższych cen. j 

Skórki należy nadawać do stacji Gdynia-Port zaznaczając 
ua przesyłce „Przesyłka eksportowa". Najfdawać należy tylko 
partje od 100 skórek wzwwvż. gdvż inaczei za drogo się skal- 
kuluje przesyłka. Tm większą ilość skórek się przesyła. tem 
tańszy przewóz. Skórki pakuje się w fworkach lub wiąże w bele. 
Przy przesvłee towaru należy na frachcie yaznaczyć. iż przewóz 
opłaca odbiorca. W takich Tazach Centrala fracht wykupuje 
i potrąca należność za przewóz od należności mrzypadającej 
za skórki wysylającemu. | 

Pożaądanemby była, aby rolnicy w boszczególnych (wsiach 
czy gminach. organizacyjnie przeprowadzili akcje bezpośredniej 
sprzedaży skórek. Przed wysylka towaru radzilibyśmv przepro- 
wadzić korespondencję z wymieniona Centralą skupu skórek. 


Wiadomości suspodarcze. 


W Polsce najtańsze produkty rolnicze. Obliczenia Głów-- 


nego Urzędu Stat. wykazują. że w Polsce są najniższe ceny 
produktów rolniczych. Za 100 kg. ziemniaków młaci się u nas 
4 zł 18 gr. w Anglji 15 zł 17 er; w Austrji 11 zł. 5Olgr., 
w Czechosłowacji 9 zł. 67 gr., w Niemczech 9 zł. 18 gr. 1 kg. 
żywej wagi wieprza kosztuje w Anślji 3 zł. 22 gr., w Austrii 
4 zł. w Czechosłowacji 3 mł. 74 gr. w Niemczech 5 zł. 42 gr. 
Dwie kopy jai kosztują w Polsce 11 zł. 25 gr., w Anglji:27 'zł.-28 
gr, w Anstrji 18 zł, w Czechosłowacji 18. zł, w Niemczech 
25 zł. Są to ceny hurtowe przecietnie płacone i obliczone w zło. 
tych polskich. 

Żydzi zarabiają na uboju rytualnym 50 milj. rocznie. Jak 
wynika z ogłoszonych cyfr. dochodv za ubój rytualny przyniosły 
gminom żydowskim w r. 1985 około 50 miljonów zł. W małych 
miasteczkach prowincjonalnych wpływy za ubój rytualny sta- 
nowią niejednokrotnie całkowity dochód gminy żydowskiej. 
W Szwajcarji. w Szwecji. w Norwegii. w Sowietach, w Niem- 
czech ubój rytualny został zniesiony. tvlko my nie możemy się 
doczekać zakazn tego harbarzyńskiego sposebu zabijania zwie- 
rząt i uwolnienia chrześcijan od płacenia haraczu ma cele ży- 
dowskie. 


Ceny ziemi. Cena 1 hektara (1%, morgi) ziemi pszenno-bn- 


"raczanej gospodarstwa zabudowanego. z inwentarzem, wynosiła 


w r. 1938, w wojew. krakowskiem od 1870 zł. do 2400 zł. 
Ten sam hektar ziemi w wojew. Slaskiom kosztował od 2614 zł. 
da 2800 zł. w wojew. Iwowskiem o:ł 1522 zł. — 2835 zł. Nato- 
miast w wojew. wileńskiem ten sam tektar ziemi kosztował 
580 do 604 zl, w wojew. nowogrodzkiem 824 zł. do 840 zł. 
W wojew. poznańskiem i bomorskioem cena L ha dobrej ziemi 
waha się od 1150 zł. do 1760 zl. Prze sprzedaży samych grun- 
tów. bez zabudowań. cenv ziemi są: biższ” i wynoszą w wojew. 
krakowskiem od 1504—2000 zł. za dobra ziemię. 1257 zł. do 
1544 zł za średnią i 798 zł. xlo 1000 zl. za liehą. W porówna- 
niu do r. 1928, eenv ziemi snadłv o polowe. Najdroższa ziemia 
jest w wojew. śłąskiem i krakowskiem. 

Z targu i giełdy. W Krakowie nlacono na giełdzie za 100 
kg.: żyło 18--18.25; rszeniea 18-18.%5: jęczmień 13.25—13.50; 
uwies 14-—14.25; otręby 9.7510. Dla pszeniev jest mocna ten- 
dencja. żyto i ięczmień słabsze. Ceny zwierząt za 1 kg. ż. wagi: 
krowy 50—28 gr.; jałówki 57 45 er.: bielęta 99 58 gr.: świnie 
92—76 gr. Ceny pieniedzy :dolar 5.25 -5.28 zl.: korona czeska 
20 gr.; marka niem. 1.30 zł: frank fr. 35 gr.: lir 384 gr. 


Idealne dla emeryta lub rekonwalescenta: do wydzierżawienia 
restauracja z wieszkaniem. ogrodem, oko'i'a poderóska. ruchliwa 
pod Krakowem. Zgłoszenia do „Dzwonu* pod „Przy stacji“. 


ra * Soad 


krajowe | zagraniozne oraz cukry i herbatniki 


Owore w iekim wybor | gszek Goniakowski 


Kraków, Pho WW. Świętych, L- 10. Tel. 164-18. 


Rzeczy ciekawe. 


Coraz mniej dzienników wychodzi w Po'sce, gdyż, jak się 
okazało, eqdziennych pism „wychodziło przed trzema laty '168, 
przed dwoma 156, a w roku meszłym 152. Ogółem czasopism 
w 1935 wychodziło 1859. z czego po polsku 1567, po niemiecku 
97, po rusku 72 i tyleż po żylowsku, reszta w innych językach. 

Z wyprawy naukowej dokoła Świata wróciii dwaj tekarze 
po'scy drowie Józef Bielawski i Witold Winiarz, którzy cztery 
lata temu wyjechali do Azji badać choroby umysłowe i ner- 
wowe w Chinach i Japonji. Najciekawsze badania przeprowa- 
dzili nad wymierającem plemieniem Ainosów, przedhistorycz- 
nych mieszkańców Japonii, g 

W ogrodzie zoologicznym w Warszawie padła owa żyrafa, 
którą. jak niedawno pisano, weterynarze leczyli na cukrzycę. 
Kupiono ją za 30.000 zł., strata więc bardzo dotkliwa. 

Łososfa długiego na 2 m. i ważącego 100 kg. złowił w Bał- 
tyku jąden z rybaków he!'skich i zaraz go sprzedał za kilkaset 
złotych. 

Polscy rybacy z półwyspu Helskiego łowią teraz śledzie 
u brzegów północnej Francji, a nasze rybaczki uczą (się fw Ho- 
landjii wiązania sieci systemem holenderskim. 

Na ostatniem miejscu zna'azla się Polska w statystyce mał- 
żeństw w Europie. W drugim kwartale 19% na 1000 mieszkań- 
ców zawarto w Po'sce małżeństw tylko 6,4 (gdy w innych pań- 
stwach od 7 do 12). 

25 miljonów głodnych jest dziś na świecie weklług ostat- 
niego obliczenia biura Ligi Narodów. Jednocześnie z ogłoszeniem. 
tej przerażającej cyfry, doniosły dzienniki, że w Budapeszcie 
na międzynarodowej konferencji zbożowej ktoś zaproponował, by 
zboże, którego jest w tej chwili zadużo, dać świniom. Zresztą, 
już w taki sposób z nadmiarem zboża poradziła sobie Danja 
i Holandja, tucząc swoje wieprze i nie dbając o miljony głoki- 


Józef Mruk 
ZAKŁAD INSTALACYJNY 


dla wodocłągów, gazu ʻi centralnego ogrzewania 


Kraków, Rynek Gł. 29. Linja C-D. Tel. 159-80. 


| PRZEDPŁATA WYNOSI: REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA 


Roczna 6'— zł. — półroczna 3— zł. 
kwart. 1'60 zł. Namer pojedynczy 15gr 


W Ameryce 2 dol. We Francji 40 fr. 
Danji 7 koron. 


Każdorazowa zmiana adresu 15 gr, 


Telefon 128-20. 
Konto czekowe P. K. O. 404.712. 


mą od opłaty pocztowej. 


Fa redakcję odpowinióa ka. Władysław Dlugowa. Drukarnia „Powściągliwość i Praca" w Krakowie, ul. Kaatra. Wielkiego 9%. 


Kraków, ul. Straszewakiego 18 II. p. | Cała strona 150 zł.— pół strony 75 zł. 
Ćwierć atr. 40 zł. — 
3/1, str. 10 zł., */,, atr, 5 zł. Za jedno- 
Reklamacje niezapieczętowane wolne | amowy wiersz milimetrowy 80 gr. 


Droga do Morskiego Oka w zimie. 
s- Przełęcz Zawratu na wysokości 
2158 m. nad poz. morzą stanowi 
niejako wrota, przez które w głąb 
‘Tatr prowadzą główne szlaki tury- 
stów na Świnicę i Orlą Perć, do Do- 
liny Pięciu Stawów i do Morskiego 


Oka. Otóż na wschodniej ścianie 
HZawratowej Tumi w tej właśnie 


przełęczy postanowiła krakowska So- 
dalicja inteligencji męskiej umie- 
k ścić tablicę żelazną z ryngrafem N, 
5 Marji Panny i z odpowiednim napi- 
sem, któryby podnosił na duchu 
strudzonego wędrowca. 


Rutynowana g'spodyni prowa- 
jdząca gospodarstwo pierwszorzędnie 
z bardzo dobremi poleceniami przyj- 
mie posadę na plebanji od zaraz. 
Zgłoszenia do „Dzwonu* dla Ruty- 
nowanej. 

Nauczycielka zdolna udzieli lek- 
jeyj w zakresie klas szkoły pow- 
szechnej, „przygotowuje do I klasy 
gimnazjalnej nowego typu. Zgłosze- 
uia Kraków ul. Grodzka 18.1. p. m. 1. 

Maturzysta z ukończoną maturą 
sz odbytą służbą wojskową prosi o 
»| jakiekolwiek zajęcie. Zgłoszenia do 
* Dzwonu. 


IWW ADE ESOMCZECEOWTE RA% 


Wyszla z druku książka: Kazimierz Kalinowski, 
(stron 200, — cena zł. 2.50). Do nabyciaw księgarniach. 


Koleje śsviata mimo nowych śrojłdków ruchu, pozostały jeszcze 
najważniejszym sposobem przewozu ludzi i towaru. Ile rocznie 
przewożą koleje, to rzecz zajmująca. A więc podróżnych w Pol- 
sce 135 mi:jonów, gdy (licząc w miljonach) twe Francji 777, w An- 
giji 1.247, w Niemezech 1.578. Towarów zaś (licząc w miljonach 
ton, a tonna to 1000 kg.) w Polsce 67, Francji 82, Anglji 293, 
Niemczech 321. Kto ma najdłuższą sieć kolejową, to Ameryka. 
bo prawie. połowę kolei całego świata. W Europie na pierwszem 
miejscu jest Rosja, bo (licząc w ‘tysiącach klm.), ma 77, Niem- 
cy 59, Francja 44, Anglja 33, Włochy 22, Polska 20, Czechy 14, 
Rumuuja 11. Lecz jeśli idzie o gęstość kołei, to na 100 klm. kw., 
przypada kim. toru kolejowego w Belgji 32, Szwajcarji 13, An- 
g'ji 14, Niemezech 12, Czechach 10, Francji 8, Polsce" 5, a Rosji 
mniej niż pół klm. 

Do Palestyny przybyło z Polski w pierwszych miesiącach 
1985 r. 8.717, gdy w poprzednim roku 2.938. 

Malżeństxa poniżej 16 lat. Ze statystyki "miasta Tokio oka- 
zuje się, że na 13.210 małżeństw, zawarło 166 młodych dziewcząt 
poniżej 15 lat małżeństwa. pajlczas gdy w tym wieku wzięło 
ślub tylko 2 Japończyków. W wieku 15 lat wzięło ślub 302 
Janonek i 25 Japończyków, w wieku 16 lat — 568 Japonek 
i 42 Japończyków. Liczby ogólne zawartych 'małżeństw w wieku 
od 15 do 19 lat — 5080 dziewcząt i 589 ehłopeów. 

Największy most Świata z żelaz-betonu buduje się w Hi, 
szpanji nad rzeką Esla, jego środkowy łuk mie wsparty filara- 
mi. będzie miał długości 20%) m., a caly most 455 m., na co zużyje 
się betonu 34.000 m. sześc., i stali 13.000 ton, na same zaś rusz- 
towania 18.000 m. sześc. drzewa. Na przyszły rok ma być 
gotowy. Dotychczas największym betonowym mostem był we 
Francji w pobliżu Brestu most nad rzeką Elorn. 


Na kolejce linowej we Francji wykoleił się wagon z 20 tu- 
rystami i w czasie zamieci śnieżnej wisiał nad przepaścią przez 
7 godzin. Do runięcia nie dopuścił na szezęście pomocniczy 
kabel. 3 l 
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Jana Wolnego *" r "oss 

urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanialszych, 


przeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok do wszystkich krajów. 
Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa. 


CENY OGŁOSZEŃ 


Artykuły bez podania honorarjum 


Oana rair 20zł nważa mię za bezpłatne. 
Zwrot rękopisów tylko na wyraźne 


le. 
W tekście 2 razy drożej. zastrzeżenie 


